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I 1 r n r Ba czê  przyłączenia Górnego Śląska do Polski odbędzie s*ę dnia 30 bpia r. b 
U w A j D iu , r \ l \ a U C I I  ijd . o godz. l l  rano, w sali Muz um Przemyślu i Rolnictwa, Krakowskie Przedm. b6

Porządek Akadem ji: 1) H fw a a p c i® , 2) S ł o w o  w s t ą p  ti® m S ó p n y m  Ś l ą s k u  wygłosi poseł Tade­
usz Reger, 3) C s ą ś ć  k o f l io e a ^ to w a s  Chór, orkiestra Związku Muzyków oraz Stiaży Ogniowej, deklamacje.

Bezpłatne b lety wejścia dla towarzyszy, którzy opłacą podatek wyborczy, są na dzielnicach i w sekretariacie 
Q. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), od godz. 9 1 i od 5— 6.
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Oszustwo
Ordynacje wytooroz®, iwceonaf w  <3«ttate- 

caiełj fermie przyjęła pracz Sefrn, należy 
<to nffjfemufeiaejsizycih panaSków jego dzia- 
latomści prawodmweej. G adm  test zaptra- 
wtas stanąć ofoak tekach twerołw mądrości 
prawno pofcfcytOTej jak „desygnująca" 
prara$srófer Kcsawaga Gtowiia. Rótżmia* jest 
łytk» ta, ż© KcsiH&ja CSśwaa to wyfcryk 
t&wfiowy,, ŁSśry może jaż m  łdSfca dtai wy- 
rcooany bęłstefc© dtadkStaato rapioni, a *w 'fcaż- 
<dęmn razie nie przeżyje ©beonego Sojnua. 
NaJtewuteRt artfęraaeja wyfeoree® <te «aan <ao- 

jeg ktearcas, Bnafefcvwan© prasa 
«*“ **»»■ g nkisi0 *xxm , wySdbbrtia rm świat 
«•"<> f w r o f c t e w © .

_0 rsł; młAA óta pray tanrarsnin owty- 
tnop> ^  poóraeibMjomy pisać.
Zg«ty f e y ł o d o  czego erJteejw 
i»Diemc tó to te. Nie trtegate twaftpffitwośd, 
zs ‘f ^ r a  zrofei ^wiszysttro,
oo oćł rf.e;' ib ę^ te  ijiajinrra ił^ar-
ofcei ipctoî -wwK: Sfcran-
*iłcfewe to nie zrobjło ^wapafofoias^d. Ale 
— fifcwisrtfedć to trzeba— -nfe n w a w a  de- 
^ i r a q a  jest nafwniarej ^owfteftfeżaHaa 

tiedwą ordynację wyborczą. L«sy tej ,W- 
<tj<naefi ispoccyi'R'aty w ręłcach ..Piasta'4, pliau 
stew ie  jed  yrzero'edinTaza cym Kwmitejd Kom*-

 :   . . . ł n ^ i s ń  >łrv nnvreaif*r>iTi7»*nńi«.

piasteiwoov/ waieżało iaitea *1™
sit SejSn-r-e wiekranść w aprawi© orldysiia-
cjli. I pTOtsiî cwcy1, fetórzy w ©sita!tn'i*ch (mie- 
siąeffsh ©fifi-jsiaie rtiejafc© preastdii d!o ławi­
cy, 1Apt55v nsHanai p. Dą-bśkicgo ośwraitłctzyliil, 
ze są łyt;ko dhca bieguny pnzsdwtegje: fw«- 
wfca i Iwwćca*, — w sprawie ordynaajti wy- 
berezeij, te znaczy w sprawie tworzen ia 
fwzysdego Sejmu” ofdktowie śtaonwlłi raa 
pratwicy.

Zwre'rrRc,7 tn ttwagę tyłfoo na* jetten, ale 
Kato mjbwaśinłejMizy, rozatrgygaj^cy punkł. 
M<«K%ny 0  listach pańsstwotwycth. Ozyłełni- 
cy mm -wSwfest. o co te chwfei. Ii'srty ‘pań- 
sfewcfwe sa norssn3&ie Kmtąełwfenlietm wyibo- 
rów pi'ep^cjeins-jViyflh w oicrcgaidh, dają 

mo®rH9ść zajżyitkiowawia reszłek 
prnscfR. \ ̂  ^  imasi-

‘ f \ e t3̂ 3' 'r*®nm»lna. ipreHa, uiceĉ wa
raSntfeMw Z Ha* 

dM-rrc i nto •cSagatlteała* en-,SSr?a- °d. W ’dy
. L /  '  ̂ v 2 ł̂ ojeflcłeim Ust patń-

O - :ptaStow, i / fcs.
Lutosław^i i ip. Tfcraefe, wy^aSi m*o m- 
te ŝlrywe głcjT*. JfflWbs’ z ^
swwwej BPctoic SEachrąjsBwo.. z a m i ,
°d *p*fmvstohv-. *tbv hfc> te słranin.fet^a Tn.jw
f>7 Prawo iio hsty ipaósłwowej, Utope otezv- 
n*a}ą nranrtwĥ  w 10 okręgajcłu prowzetii) ni e 
teożna z listy pa^Swwej oiitozymać wtocej 
iah .ptot.Kwę tego, 0 0  się zdiofoj-’to w ofer^p^,^ 
W\imyślono dKnvei'pny sposab, za pomocą 
którego (możniaby dtóść do mamidiału z łitsty 
państwowej wa (podstawie glosAw — te- 
nych, iTTHniejiszycb stronnictw^ Ale wszyt­
ko to nie zaspaUraijało aipetił-ów „w.ietkAeh" 
*«x)iiinieiiW — endecji i „Piasta* — 'fctóre

aa giw'alt az/ulfca!y isposobów, aby *ss5fciKS3ate 
„wjelkaść“ swoja pcwiększyć i  ipożyiwić sdę 
citidfcera dobrean. Odnzuicooo więc zasadę 
„resztek* i .przyjęte mewą zasadę, ndeszaia-ną 
w ,z2gnJęj Europie*, aby imamdaity z listy 
państwtoiwej przypadały sitromiiiotwoin nie 
■w ehotSEsafcu *d» resztek głosów, lecz w sto- 
siunku do ogólnej liczby głosów, otrzyma­
nych *w 0 'kr^acb. Byte to j&iż spaczenie 
.mczcawego 'sensu listy państwowej, była to 
Tłśespira! wiedli iwa presntje dlta ^wi ełkłcih** 
stronnictw. Ale. bądź co bądź, ipróoeitii?© 
tu jeszcze — chociaż wtolce nierótwnionrier- 
ne i dft» ebromnieliw robeteiczydi krzyn^zą- 
0 © — pośredtrie przyî jp«n£©j rawr/ględniie-. 
nie je«ziJ«5k“ głesśw. W dinugieim. czyła- 
nte stanal nowi?*t h« tej podstawie kompro- 
:nw»: .wzasmian za pwwięfeseeirme liiczby imatn- 

■ daitów w całym szeregu efcręgów, stror.ni- 
otwa roiboteiiczię, acz ntedhęteie, r,przy%ly

* do wiaidloimiośdi" połwyższą zmianę ehara&te- 
1 ru Ifflsfty ipiaiistwow.eij.

Ale w traecieBn czy tanin przewrócono 
: wiszystko do gór,- magami. Blok prawtea- 
j wy. którewio wysługiwał isię K. P. K., ode­

słał pnejefot do komisji, ł  te ewdecy do 
spoNri z ‘pwstowncaBii dokonał; mow ego za­
machu na 'demokrację i eletmenitame za­
sady uoBfiiwości polityciznej: liczbę tnaro- 

; datów w okręgach znewu zimni ejszomo, na­
tomiast liście państwowej damo 72 rmandia- 
ty. ale z tetm, że bed a one dzielone miedzy 
steonniitetw® nie w stossmłai do „resBtek4̂ 
głosów, nawet nie w stesivnflai db ogólnej 

, iihości gtesów, ale W' stosiuwki! do otrzymał- 
nyeh »r7?ez steonnictwR i\r ąikrcgack Baaffl- 
diatów!

Czy® że* -lista państwowa isiradiła wtszie*]- 
‘ ki uczciwy sen©, a stek  się czemś vdeiydiko 
i niiepotrzefeeim i nie4o*rzecżti«n'., ale wprost 
j uTągającem spraiwiedi! iwości i samej s»sa- 
i dz»e wyhflróiw. Zasadą bowiem wyfeoa’dw 
i jest stosnnek mranidato Iste- głosów *wyibo*r- 
I ców. W tym zas niebywałym systemie zni­

ka fwszełld 'stosnnek maoitŚatóiw dio głosów 
— tiutaj mafflidaŁ otrzymuje nówy miaiffldat! 
Zastosawanio te nte syst'om wyborczy, lec® 
system* KcbvrJatrslch zgedlri© z aryst^tełe- 

! ©gtwisScą. fcwimnte lichwy: pieak»dz rodzi P>e'
; niiądż!

0to co ipówtsłiate z Skazarodiczego a ®!°"
• że nateiraiteego? — awiiąaskai „Piasta* z e,n* 

dm ę. fiastotwcy nie dtetazytmaii 'kontpro-
j xnisu. zaiwarłego przy dirugiem -czytaniu or- 
: dynacli- odirzucili nawieli własny projekt li­

sty państwowej, gdy tylko entdeoja pedwu- 
n-ęfe lito mwwy pomysł reałocyjny. P. Buzek

' w\4raiteil«waiL że liitsia 'ptańsllwowa, wymy-
i śl<ma praeE las. Lwtestetwsfeiego, da „Piafto- 
: wd“ o 3 msnid-aty * wiecej, niilż fiista, wymyślo­

na przez nitego satnaeg©. 'Nie wchedżimy w 
to, ozy przeiwMywiarate ip. Buzka są steiszne. 
Ale o tern*, że dla to zarazem kiłkainaśc#© 
msmióaitiów wtecei reakcji — p. Buzek na­
wet nie potayślał... _

Przyzaiairry się;, że wolbec tag© nSosły- 
obainego zaanBohu na (podstawowe zasady 
ipraiwa wyborozego 5 polałyczną -uczciwość

amscanie imtoiej nas obab-ódzŁ, ż© ^piaistow- 
cy“ nie dloitnz>tmal nawet przygodnego 
„keiajipffieanttisiu* iw sprawie reasianpoji ipo- 
slanowienia ordynacji, dotyczącego manda­
tów z 4-ch ollcręgóiw. ^omjpromAS"* ten nie 
mógł być nawet iw ’dróbnej mierze zadość- 
uiezynieniiem za sromotny gwałt nad listą 
państwową. A3© „piastowcy* nawet tego 
drobnego ^oniipironiitBiu‘‘ ni© defcrzjiroali, 
znarana bcAviem toh część podczas głosowa­
nia nad reasumpcją pozostała w bufecie.

Taką taktyką piaślowcy stosują nie pa raz 
pierwszy. Wybaczamy im  zresztą to bufe­
towe zadow'ei-mie z tego, że „©kpili socjsk- 
łów* i innych .^ntasaczuchów", bo cóż zna­
czy taSrie „poozciiwe'' sielsko - patrjaircdsaił- 
ne złamanie słowa <w poró wnianiu z tem, o® 
zróbili z ordynacją wyborczą?! Kempr®- 
mitsu w taj spraw ie z (narodową demokra- 

! oją —  przyznać to trzeba — wiernie dotrzy- 
I matL

Imponujący przegląd sil P.P.S.
na Górnym Śląsku.

(Z okazji matuJestacji 23 irpca w  Katowicach).
Górnośląska robotnicza inaniiestacja 

urządzona przez P. P. S. i polskie klasowe 
I związki zawodowe z racji zjednoczenia z 
i Polską była tak potężnym wyrazem woli i 
i siły świadomego robotnika w ostatni© odzy­

skanej części Polski, że należy jej poświę­
cić jeszcze kilka uwag poza poprzedruemi 

i sprawozdaniami.
Reakcja z Korfantym na czele należy­

cie oceniała znaczenie robotniczej manifc- 
steji górnośląskiej. Rozumiała że przem ó­
wienie górnośląskiego robotnika wypadnie 
tak silnie, że wymkną się z rąk  Korfantego 
ostatnie resztki jego autorytetu na G. Ślą- 

, sku. Nie szczędzono więc wysiłków i za­
biegów', aby sparaliżować, bodaj osłabić za­
p o w ie d z ia n ą  manifestację. Rzucono pie- 

| niędzmi, puszczono agitatorów w'śred bied­
nych i wypędzonych przez niemieckie bo- 

j jówki polskich wygnańców i szerzono fał- 
i sze. żc PPS-ska demonstracja to niemiec- 

ko-żyrlowsko-komunistyczne zbiegowisko. 
Zagrano na najciemniej szych instynktach 

i tvch jednostek, które, głodne i wvbiedzo­
ne, ostatnio przeszły przez piekło nieniiec- 
kich orge-n owców i zbójeckie bandy jun­
kierskie. Dla dodania animuszu — przy- 
rzeczono płacić sowicie po rozbiciu manife- 

| stacji socjalistycznej.
Reakcja z trwogą oczekiwała zbliżania 

się święta górnośląskiego proletariatu. Bo 
jak słusznie pisała nasza bratała .Gazeta 

I Robotnicza" w przeddzień demonstracji —
| . manifestacja P. P. S. będzie naszera p»vń- 

Laniem W olnej, Niepodległej i Zjednoczo­
nej Polski. Nie obłudą endecką i frazesa- 

I mi kłerykalnemi będziemy dekumentować 
naszą polskość, bo sztandary nasze m ają 
trzydziestoletnią walkę P. P. S. na G. Ślą- 

i sku o Nie podległość...“ A krwawemi pde- 
| częciami naszej polskości — t® szereg na- 
| szych towarzyszy którzy gnili za tę Niepo- 
! dległość w więzieniach pmskich, setki tu- 
| łało się na obczyźnie, a  dziesiątki z najiep- 
j szych naszych towarzyszy położyło za nią 
* sŵ e życie...

I zademonstrował godnie polski hutnik 
i górnik z Górnego Śląska!

Ulice Katowic nie widziały podobnej 
demonstracji.

Gd wczesnego ranka pociągi nadzwy­
czajne zwoziły tysiące martifestantów z naj­

odleglejszych zakątków polskiej części G. 
Śląska. Ze wszystkich stren nadciągały po­
chody z orkiestrami, ze sztandarami czer­
wonymi, które trzepotały żywo ponad gło­
wami odświętnie ubranych i w skupieniu 
jakby religijnem kroczących rebetaików i 
robotnic z dziećmi.

Strumieniami pochodów ze wszech 
stron skierowywano się ku przedmieściu 
Zawodzie (na wschodniej częście Katowic), 
na rozległe błonia.

Ale yaż około godz. 10-ej jeden z to­
warzyszy, jako goniec nadbiegł ®d strony 
Huty Bismarcka z pierwszym zgrzytem: 
policja i wojsko z karabinami skierowane- 
mi przeciw demonstrantom, wstrzymał© 
spokojnie kroczące pochody górników i hu­
tników z Królewskiej Huty, Hajduk, Świę- 
tochowic, Kochł©wic i BismarcKhuty. Do­
piero trzeba było energicznej interwencji 
tow. Biniszkiewicza w dyrekcji policji w 
Katowicach, aby pochody przepuszczono. 
Z małem opóźnieniem kilka tysięcy manife­
stantów przybyło na punkt zborny.

Zanim jednak pochód uformował się 
nadeszła druga wieść: na moście szopientc- 
kim, na dawnej granicy Śląska i b. Kongre­
sówki, bojówki endeckie i straż policyjna 
wstrzym ała wielotysięczny pochód naszych 
towarzyszy z Zagłębia Dąbrowskiego. Po­
licja widocznie w swej gorliwości nadmier­
nej dla reakcji zapomniała o zniesieniu 
kordonu. Dopiero interwencja poselska 
tow. Malinowskiego, tow. tow. z Zagłębia i 
z Katowic i powyższą przeszkodę usunęła.

Jedną stronę kłonią wypełniły dzie­
siątki tysięcy g ó rn o ś lą sk ie g o  p r o le ta r ja tu ,  a 
drugą jego towarzysze z b. Kongresówki, 
Małopolski i  C iesz y ń sk ie g o . Do te j  d r u -  
r.iej części p rz e m ó w ił tow. Rumpfelt, sekr. 
Kom. Obwód. P. P. S. na wojew. śląskie,
w ita ją c  s e rd e c z n ie  towarzyszy-gości, przy­
byłych na wielkie święto ludu górnośląskie­
go. Entuzjazm, braterskie uczucia z trzech 
dawnych zaborów robotników i robotnic 
p o lsk ich , stojących pod jednym sztanda­
r e m  czerwonym Socjalizmu, w jednej wal­
ce  klasowej zaprawionych, a dziś podają­
cych sobie spracowane dłonie już po znie­
sieniu kordonów i słupów granicznych o- 
gam ęły wszystkich w owej chwili uroczy­
stej, mistycyzmem jakimś owianej
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I trzeba było znowu, brutalnej ręki pa­
chołka reakcji rodzimej, która podniosłą 
chwile zakłóciła i jakby rzuciła groźną 
przestrogę, że walka jeszcze nieskończona, 
ho choć wróg-zaborca usunięty, jest jednak 
reakcja rodzima, która rzuca ciemne ele­
menty przeciw obozowi czynu i świadomo­
ści: przeciw Armji Pracy! Odosobnione i 
spóźnione nieco pochody górników z Zagłę­
bia Dąbrowskiego, zdążające od strony 
dworca kolejowego w Katowicach, pocho­
dy z miejscowości Wojkowice, W. Komor­
ne, Grodzic — zostały znienacka napadnię­
te u wylotu ulic przy rynku przez bandę o- 
pryszków Korfantego. Na sztandary rzu­
cili się bandyci. Nasi nieprzygotowani, bez- 
brcni — w nierównej walce stracili 5 sztan­
darów z których trzy w szybkim kontrata­
ku odbili. Tow. Gruba pospieszył z odsie­
czą drogim sztandarom i z pomocą pokale­
czonym tow. tow.: Wałczakiewiczowi, Ba­
tch owi, Żółtowskiemu. Koslrzewskicmu i 
Pawłowi Nabrdali. W obronie sztandarów 
tow. tow. ci poranieni zostali i krwią zrosili 
ukochane symbole...

Pochód główny już ruszał, kiedy na­
deszli spóźnieni i wyszli z ostatniej utarcz- 

■ ki. Pochód wyciągnął się w 7 kilometrową 
wstęgę.

Czoło pochodu otwierał oddział cykli­
stów w czerwień przybranych. Za nimi za­
łogowa orkiestra górników, strojnie zdob­
nych 2  czerwonemi pióropuszami na głowie. 
Silne tony ..Czerwonego Sztandaru" nada­
wały bojowego temperamentu. Za orkie­
strą kroczyli członkowie Kom. Wyk. P. P. 
S. na wojew. śląskie, tok. tow. posłowie, 
reprezentanci bratnich organizacji związko­
wych, Zarząd C. Z. Z. P. Cała zorganizo­
wana polska klasa robotnicza była repre­
zentowana ze wszystkich części Rzeczypo­
spolitej Pckkiej.

Za czołem pochodu szły w ósemkach 
nieprzejrzane szeregi. Płynęły masy ze 
wszystkich nieomal miejscowości G. Śląska, 
gdzie tylko jest bodaj najmniejsza placów­
ka P. P. S., lub C. Z. Z. P., czy „Siła", czy 
koło kobiet, lub grapa b. powstańców P. P. 
S-owskicfa.

W karnych szeregach szła za każdą 
większą osadą grapa powstańców P. P. S. 
z napisami, a na piersiach tych towarzyszy 
wstęgi „walecznych I klasy". Transparen­
ty powstańców nosiły napisy: „Precz z
Korfantym!", „Niech żyje Piłsudski!", 
„Niech żyje rząd robotniczy"! Obok grup 
b. powstańców, członków P. P. S. — wyró­
żniały się oddziały „Siły", robotniczej mło­
dzieży socjalistycznej. Sekcje kobiet - to- 

. warzyszek ze sztandarami i z pieśnią na 
ustach wzbudzały podziw i huragan okrzy­
ków powitalnych. Głównie sekcje kobiet 
P. P. S. z Janowa, NUriszu, Dąbrówki, Za­
łęża, Giszowca, Bogucic — były liczne i ja­
ko najstarsze nasze placówki kobiece. To­
warzyszki nawet podeszłe wiekiem, od­
świętnie przybrane, bez względu na skwar

dnia dopisały młodym swym współtowa- 
rzyszkom.

Jakby symbol młodego, tego najmłod­
szego pokolenia robotniczego, jechał wóz, 
tonący w zieleni z dziećmi w pośrodku. 
Drabiniasty wóz z wolna, majestatycznie 
toczył się; z zieleni wyciągały dzieweczki 
ręce i radośnie hymn wesela wyśpiewywa­
ły -  r

Ostatnią część pochodu stanowiły gru­
py towarzyszy z Zagłębia Dąbrowskiego z 
15 sztandarami, z kierownikami ruchu poli­
tycznego i zawodowego na czele.

Małopolska była reprezentowana przez 
niemniej sztandarów z miejscowości z pod 
Oświęcimia, Sierszy, Jaworzna, Chrzano­
wa, Brzeszcz i t, d.

M ajestat solidarności proletariackiej, tę­
żyzna, siła —  wiały z tego 80 tysiącznego 
pochodu.

Nie zdały się więc na nic te wszystkie 
próby Korfantego, który pachołkami swymi 
chciał rozbić powagę pochodu i osłabić po­
tężną manifestację P. P. S. Utarczki w 
rynku z bojówkami endeckiemi skończyły 
się na chwilowym, szybko przemijającym 
epizodzie, podczas którego stracono dwa 
sztandary. Chorążowie nasi dzielnie broni­
li się choć sami bezbronni: tow. Wiktor Pa­
wlica z Nikiszu, powstaniec wszystkich 3 
walk o G. Śląsk ciężko został raniony no­
żem w głowę, ale sztandaru nie dal i krwią 
zbroczony na twarzy i ciele calem, opatrzo­
ny w głowę — stanął do szeregu i dalej po­
dążył do parku na wiec, wykrzykując w 
dalszytn ciągu: „Precz z Korfantym!" U- 
zbrojonym w rewolwery, noże i kije bo­
jówkom Korfantego odebrał nasz sztandar 
tcw. Konstanty Dreszer, kolejarz z Siedlec 
pod Sosnowcem.

Herszt bojówek pyof. Gruszecki z Kra­
kowa, naganiacz Korfantego i por. Oszko 
nie dopięli swego, bo pochód przeszedł da­
lej, swą liczebnością i siłą odrzucił w koń­
cu wszelkie zaczepki.

W parku z 5 trybun przemawiano do 
mnogich rzesz. Rezolucja, wyrażająca ra­
dość z przyłączenia G. Śląska do Polski i 
potępiająca zakusy reakcji z Korfantym 
na czele jednogłośnie została przyjęta. By­
łe to należytą odpowiedzią na wszelkie pro­
wokacje. Już po pochodzie, kiedy jeszcze 
taz resztki bojówek zaczepiać starały się— 
dostały taką odprawę, że szybko wycofy­
wały się. Dokonały bojówki jednego, że 
policja dała salwy i położyła trupem jedne­
go z robotników. Przygrywka rządów Kor­
fantego obróciła się przeciw niemu same­
mu. Został bowiem moralnie ubity na zie­
mi śląskiej, ten niedoszły premjer, ex-dyk- 
tator, mąż opatrznościowy reakcji.

Manifestacja robotnicza 23 lipca z ca­
łego Górnego Śląska stwierdziła, że pano­
wanie Korfantego należy do przeszłości, że 
G. Śląsk przemówił jasno i niedwuznacznie, 
że jest przeciw reakcji, przeciw paskar- 
stwu przeciw szlachcie, przeciw awantur-

Uczestnicy manifestacji staU się po ca- 
| lej ziemi woj śląskiego znakomitymi agita- 
j  torami przeciw systemowi panowania Kor- 
! fantego. I tern należy tłumaczyć te wście­

kłe miotania się „Rzeczypospolitej”, „Dwu- 
groszówki", Kurjerćw na demonstrację

proletariatu górnośląskiego w Katowicach, 
która była potężnym przejawem sił P. P. S„ 
imponującym przeglądem Czerwonej Armji 
Pracy na Górnym śłąskul

Zygmunt Piotrowski.

rzesile
Wczoraj w godzinach popołudniowych 

odbyła się narada zespołu lewicowego, na 
1 której postanowiono udać się do marszałka 
j Sejmu, aby zwołał na dziś Komisję Głów- 
j ną. p. Trąmpczyński, czyniąc zadość temu,
! życzeniu, wyznaczył posiedzenie Komisji 
I Głównej na dziś przed południem. Komisja 
’ Główna zajmie się na dzisiejszem posiedze­

niu sprawą reasumeji uchwały o desygno­
waniu p. Korfantego. Większość dla tego 
wniosku jest zapewniona i impreza p. Kor­
fantego będzie ostatecznie zlikwidowana 
formalnie. Prawdopodobnie w wyniku o- 
brad Komisja Główna zwróci się do Na­
czelnika Państwa, aby wykonał swe prawo 
inicjatywy i wyznaczył swego kandydata na 
premjera.

W związku z nową sytuacją, która wy­
tworzyła się w ciągu ostatnich dni po od­
rzuceniu wniosku o votum nieufności dla 
Naczelnika Państwa oraz odmowie p. Skul­
skiego współdziałania w utworzeniu Rządu 
parlamentarnego — do Belwederu udali się 
wczoraj przywódcy KPK. pp. Baworowski,

Federowicz i Stcsłowicz, którzy odbyli 
dłuższą naradę z Naczelnikiem Państwa. 
Pozatem u Naczelnika Państwa byli rów­
nież przedstawiciele PSL. pp. Rataj i Wi­
tos,

Jak się dowiadujemy, rozmowy wczo­
rajsze z Naczelnikiem Państwa miały cha­
rakter narad przewstępnych. Do konkret­
nego omawiania sprawy tworzenia nowego 
Rządu przystąpić będzie można deoiero po 
dzisiejszem posiedzeniu Komisji Głównej i 
po usunięciu kandydatury p. Korfantego. 
Wówczas stronnictwa obecnej większości 
będą mogły, w porozumieniu z Naczelni­
kiem Państwa, wysunąć nową kandydatu­
rę, która znajdzie aprobatę Komisji Głów­
nej.

Jako o najbardziej pewnym kandydacie 
mówi się o prof. Nowaku z Krakowa. W 
składzie Rządu zaszłyby zmiany b. niewiel­
kie.

Należy się spodziewać, żc jeszcze w 
-ciągu dnia dzisiejszego, a natdaV5 jutro, 
nastąpi wyznaczenie nowego premjera.

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta* — Posiedzenie 332.

Jeszcze tylko dwa, najwyżej trzy po- 
dzenia ma odbyć Sejm Ustawodawczy. 
Wczoraj uchwalono w trzeciem czytaniu 
ordynację wyborczą, wyznaczono termin 
wyborów do Sejmu na dzień 5 listopada, a 
do Senatu na dzieli 12 listopada, a jedno­
cześnie konwent senjorów postanowił, że 
najdalej w sobotę dn. 5 sierpnia Sejm obe­
cny rozejdzie się.

Wchodzimy zatem bezpośrednio w o- 
kres przedwyborczy, którego pierwszym 
zwiastunem była sensacyjna wiadomość o 
utworzeniu się bloku wyborczego całej re­
akcji, wszystkich stronnictw prawicy: en­
deków, chadeków, dubadeków i stronnictwa 
p. Skulskiego, który ostatecznie poszedł 
pod komendę endecką. Wszystkie te czte­
ry grupy weszły do Sejmu pod jednym 
sztandarem „Boga i Ojczyzny", i „ogólno­
narodowym", nacjonalistycznym i hierykał- 
nym. W Sejmie stopniowo w ciągu pierw­
szych miesięcy wielki klub endecki rozpadł 
ąię na trzy mniejsze: Zw. Lud.-Nar., Ch. D. 
i Nar. Zj. Lud, Po dwóch z górą łatach p.

Skulski pozornie oddalił się od endecji, przy 
której wiernie pozostała część N. Z, L z pp. 
Dubanowiczem i T heodor o wicz cm na czele 
pod firmą Nar. Chrz. Str. Lud. P. Skulski 
przez pewien czas udawał nawet, że zwal­
cza endecję, że idzie przeciwko niej. Ale 
w miarę jak rozwiązanie Sejmu stawało ;ię 
bliższe, endecja coraz silniej zgarniała ku 
sobie folwarki swoje i podczas ostatniego 
przesilenia jesteśmy świadkami jednolitego 
frontu reakcji i ścisłego współdziałania czte­
rech klubów prawicy. Maskarada stała się 
już niepotrzebną, madki endeckie, wyciąg­
nięte na lewo, spełniły swoją rolę i wraca­
ją do macierzy. I oto jesteśmy znowu świad­
kami zespolenia się stronnicjw feogoojczy- 
źni&nych pod hasłami wybcrczemi nacjona­
listycznego i klerykalnego wslecznictwa.

Pierwszym prezesem wielkiego klubu 
Zw. Lud.-Nar. w Sejmie był p. Wojci ch 
Korfanty, Inicjatorem i twórcą ponownego 
zjednoczenia klubów prawicy, wczoraj o- 
statecznie dokonanego, jest również p. W. 
Korfanty.

km  
i  m pritijati

Dwa lala. temu z górą pisałem na tern 
miejscu o planie wielkiej lecznicy dła dzie- i 
ci warstw pracujących w Busku, stworzo- j 
nym przez ukochanego przęz proletariat 
Zagłębia Dąbrowskiego i stamtąd pocho­
dzącego lekarza, dr. Szymona Starkiewicza. 
Wówczas „Kolonja dziecięca w Busku po­
siadała zaledwie dziesięciomorgowy goły 
ugór, założono na tym gruncie cegielnię, w 
której wypalano cegłę na gmachy mające 
tam powstać i  niewyczerpaną ener­
gię, niezwykłą w Polsce wytrwałość i wolę 
inicjatora. Uderzyło mnie wtedy, na wio­
snę 1920 roku, że była to jedyna bodaj ce­
gielnia w Polsce, która szła, i jedyna insty­
tucja myśląca o budowaniu w okresie zu­
pełnego zastoju w przemyśle budowlanym. 
W całym planie wogóle, zakrojonym na 
wielką skalę, projektującym ufundowanie 
zakładów, gdzieby można leczyć i kąpać w 
źródłach siaTCzano - solankowych Buska 
wszystkie dzieci skrofuliczne warstw pra­
cujących, tętniła potęga i płomienna po­
trzeba serca ratowania dzieci miejskich od 
straszliwych wynaturzeń gruźlicy kostnej i 
skrofuł.

Teraz, gdy konieczność zmusiła mnie 
do kuracji w Busku, z naprężonem zacie­
kawieniem rzuciłem się do poznania ,,Ko­
lon ji". Cóż bowiem może być bardziej in­
teresującego i wzruszającego, niż stwier­
dzenie, iż v/ czasach rozwydrzonego egoiz­
mu, powojennej demoralizacji i upadku 
wartości humanitarnych, powstaje i rozra­
sta się w tej Polsce osławionej z bierności, 
gnuśności i jezuickiej obłudy dzieło miło­
ści, instytucja dobra społecznego na miarę 
wielką? Co głębiej może poruszyć a na­
wet pobudzić do refleksji wagi zasadniczej 
niż widok dzieła, które stworzono z nicze­
go. bowiem człowiek, który je zainicjował, 
miał do rozporządzenia jedynie kapitał wła­
snego serca, żelaznej woli i żarliwej wiary 
w wielkość swej idei — ale ani jednego 
grosza monety? Znajomość historji i dzie­
jów „Kolonii" przypomina myśl Dostojew­

skiego, że każdy człowiek mógłby stać się 
potęgą, gdyby tylko chciał.

Jeden człowiek chciał, chciał zaciekle, 
ogniście ratować tysiące dzieci od najokro­
pniejszej choroby i oto już po kilku łatach 
— setki dzieci robotniczych leczy się w „Ko- 
lonji". W sezonie obecnym przejdzie przez 
Ko!orję‘‘ około 500 dzieci z Zagłębia, 

Warszawy i Łodzi. Na razie, póki nie sta­
nie wspaniały pawilon główmy, dzieci mie­
szkają w namiotach systemu amerykań­
skiego. Lecz pawilon już się buduje. Bę­
dzie to pałac leczniczy pomysłu architekta 
Nowakowskiego z Kielc, postawiony za pie­
niądze gmin i Kas Chorych. Albowiem od 
dwóch tygodni „Kolonja" albo, jak nazy­
wają ją w Busku „Górka" {„Kolonja" znaj­
duje się na wzgórzu) przeszła na włas­
ność i pod zarząd udziałowców, i. j. gmin, 
Kas Chorych i zrzeszeń, wpłacających u- 
działy. Wielka idea, z której do niedaw­
na obyczajem polskim przedewszystkiem 
szydzono, znalazła wreszcie zrozumienie i 
poparcie wśród działaczy samorządowych 
i społecznych. W dniu 1 b. m. odbyło się 
na „Górce" zebranie udziałowców, dr. S. 
Starkiewicz oddał „Koionję" i jej majątek, 
wartości dzisiaj już 60 miłjonów, organiza­
cjom społecznym.

Było to zebranie piękne i szczególne. 
W  namiocie, służącym do niedawna jako 
jadalnia dla dzieci, zebrali się delegaci 
gmin oraz instytucji następujących’ prezy­
dent Dąbrowy Górniczej (ob. dr. A. Piwo­
war), delegaci Sejmiku Będzińskiego (pp. 
Pawłowski i Herman), prezyrent Będzina 
fp. Rypp), prezydent Czeladzi (tow. E. Frą- 
czkiewicz), prezydent Łodzi (tow. Rżew- 
ski), delegat Sejmiku Stopni ekiego (p. Po­
piel), łęczyckiego (p. Ziółkowski), del. Wy­
działu Powiatowego w Busku (p Cisło). 
Minister)um Robót Publicznych wydelego­
wało p. Chojnackiego, Skarbu pp. Szczer- 
skiego i Woj data. Rzecz znamienna, że 
tvlko minister Zdrowia p. Chodźko zapom- 
niął przysłać delegata zapewne zirytowa­
ny, że w Polsce może dziać się coś ważne­
go w zakresie jego „resortu" — do czego 
on się niczem nie przyczynił). Tę lukę je­
dnak łatwo zapełnili goście i przyjaciele in­
stytucji między nimi dwóch profesorów uni­
wersytetu: dr. med. Michałowicz, dr. med.

Konopacki, oraz asystent kliniki dziecię­
cej Un. Warsz, dr. .Stankiewicz, dr. Ol­
szewski (obecny lekarz ,,Kolon ji sezono­
wej") kilku lekarzy, dyrektor Zakładu Ką­
pielowego w Busku p. Byszewski i wielu 
innych, a wśród nich i niżej podpisany. 
Lecz ogólną uwagę zwracało dwóch uczest­
ników zebrania, dozorcy robót w „Kolonji" 
ob. ob. J. Nizioł i A. Ficek. Są to robotni­
cy, którzy zrozumiawszy ideę dr. Starkie­
wicza pracowali z nim w czasach najcięż­
szych, potem własnym i .pracą mozolną, 
pełną inicjatywy i niecodziennej pomysło­
wości. ratując Kolonję w chwilach krytycz­
nych. To też nazwiska tych dwóch robo- 
ciarzv idealistów figurują — ku oburzeniu 
wszelakiej maści kołtuństwa — na liście 
członków honorowych „Górki" wśród na­
zwisk ludzi, którzy najwięcej przyczynili 
się do rozwoju instytucji.

Zebranie było dla przyszłości „Koło- 
nji" przełomowem gdyż , Górka” przeszła 
na własność ■/. rąk dotychczasowego „miej­
scowego komitetu * (którego twórcą i duszą 
był dr. Starkiewicz) na rzecz stowarzysze­
nia społecznego, któ 'ego członkami udzia­
łowcami są gminy, Kasy Chorvch związki 
zawodowe i mne zrzeszenia społeczne. Je­
den udział wynosi milion marek. Dotąd od 
gmin Dąbrowy. Czeladzi. Będzina, Lodzi, 
od Sejmików Stopni ikicgo Rodzińskiego i 
innych, od Kasy Chorych w Sosnowcu, od 
rządu w formie subsydium wpłynęło itiż 
kilkadziesiąt milionów. Cały szereg rnnvch 
gmin, Kas Chorych i Sejmików zapowie­
dział swe udziały, dochodzące często do 
wysokości kilkunastu milionów.' Stolica. 
Warszawa — dotąd jednak nic nie dała, 
(chociaż leczą się tu już dzieci warszaw­
skie), idąc, jak w wielu innych sprawach, 
w ogonku za prowincją. Rozwój „Górki" 
jest tedy zapewniany. W ciągu roku sta­
nie pawilen główny, za nim pójdą inne gma­
chy. Dotychczasowy obszar „Górki" zo­
stanie powiększony o dziesięć morgów, o 
które toczyła się zażarta wojna między 
chciwymi chłopami (za każdy mórg tego u- 
goru niezdatnego pod. uprawę chcieli otrzy­
mać po morgu ziemi ornej) a ideowcami 
Górki", aż za wdaniem się rządu chłopi 

zostali wywłaszczeni, o czem już pisał zre- 
I sztą tow. Jan w korespondencji z Buska.

I tak dzieło, rozpoczęte bez grosza, 
wyhodowane w sercu jednostki, wyśmie­
wane przez kołtunów i ciemięgów, wspo­
magane przez niewielu zrazu przyjaciół, 
przeszedłszy całą heroi-komiczną i rdzen­
nie polską epopeję walk, niebezpieczeństw, 
kryzysów, całą Gehennę jaką w Polsce 
jeszcze przechodzić musi każdy człowiek i 
każde dzieło niepospolite i twórcze, osia­
dło wreszcie na twardym fundamencie.
Górka" już dzisiaj roi się od setek dzieci 

schorzałych, (którym tu w tych doskona­
łych warunkach przybywa po 20 funtów w 
ciągu kuracji), wysyłanych tu z piwnic i za­
kamarków miejskich przez gminy. Na tym 
spłachciu gruntu jałowego wre życie i pra­
cą. 6 namiotów amerykańskich gości nie­
letnich kuracjuszów, 3 budynki dla admi­
nistracji i robotników bieli się i czerwieni 
zdała, kilka szop na cegłę, magazyny, zwa­
ły kamieni pod pawilon, automobile cięża­
rowe i furmanki, robota przy fundamentach 
— wszystko to nadaje „Górce" charakter 
oazy bujnej i ogromnej pracy, która zaczę­
ła się tu w zaraniu niepodległości a rozwija 
się w daleką, piękną przyszłość. Zasię zbo­
cza „Górki" ustroiły ręce kochające to ar­
cydzieło bezinteresownego czynu i miłości 
wydziedziczonych setkami drzewek ogrodo­
wych, które zaraz w pierwszym roku w/da­
ły po parę garści owocu. Te drzewka kwi­
tnące rumianym kwiatem w glebie, gdzie 
parę lat temu „nic nie chciało rość", są jak­
by symbolem woli, co na sobie tylko oparł­
szy się, sobie tylko ufając, jałowy grunt 
zmieniła w przystań i źródło zdrowia dla 
tysięcy, tysięcy ćhorych dzieci polskich, 
zapomnianych przez oficjalnych „miłośni­
ków bliźniego", zamierających dotąd w su- 
terynach fabryk, demów robotniczych, albo 
w szpitalach bez nadziei wyleczenia.

Proletariat polski oraz inteligencja pra­
cująca (jest tu i pewien odsetek dzieci in­
teligencji) winny otoczyć tę „Górkę" nod 
Buskiem troskliwą i czynną miłością i o- 
pieką. Związki, gminy, Kasy Chorych, sto­
warzyszenia winny spieszyć za przykładem 
Zagłębia i Łodzi z udziałami, aby „Kolo­
nja" zabłysła jak najprędzej pałacami 
zdrowia, których realizacje wola jednego 
człowieka dotąd na sobie dźwigała. » 

Zygmunt Kisielewski.



Mr. 204 „ROBOTNIK", sobota, 29  Bpca 1922 r.

D ziś o oodz. Il-ei przed  pot. R ada N aczelna P. P. S.
w  lokalu Z. P. P. S .

P. Korfanty, mąż opatrznościowy reak­
cji, przewodził falandze wstecziuctwa, któ­
ra wkroczyła do Sejmu Ustawodawczego i 
p . Korfanty ma poprowadzić akcję wybor­
czą endecji do pierwszego Sejmu zwykłe-

Ułatwi p. Korfantemu robotę ordynacja 
Wyborcza, uchwalona wczoraj głosami pra­
w icy i ludowców wszystkich odcieni, za ­
wierająca potworne postanowienie o po­
dziale mandatów z listy państwowej. (Spra­
w ę tej uchwały, w  związku z „kompromi­
sem", który nie doszedł do skutku, poru­
szamy w art. wstępnym). Piastowcy przy-

mimo że wspólnie z prawicą głosowali 
za oszukańczą metodą obliczania głosów, 
w  dodatku zdradzili kluby lewicowe pod­
czas głosowania nad reasumcją artykułu o 
liczbie posłów, która miała być wstępem do 
kompromisowego powiększenia liczby po­
słów do 448. Znaczna część piastowców —  
ok. 30 —  nie brała udziału w głosowaniu 
nad wnioskiem o reasumcji i tem przewa­
żyła  szalę na rzecz prawicy..

Zrobiono to z wiedzą i aprobatą przy­
wódców, umyślnie. W ykrętne tłumaczenie 
się, że kompromis naruszono oddaniem je­
dnego mandatu Lwowa, nikogo nie przeko­
na. Zmiana ustalonego onegdaj spisu nie 
była formalna ani ostateczna i zresztą ca­
ła sprawa byłaby aktualna dopiero po rea­
sumcji, która niczem jeszcze nie groziła za­
grożonym rzekomo interesom piastowców.

Kluby PPS., NPR., PSL. „lewica", Rad 
Ludowych, Niemców i Żydów w  głosowaniu 
en bloc wypowiedziały się przeciw  usta­
wie, składając deklarację protestu przeciw  
niedemokratycznym postanowieniom, za­
wartym w  niej.

Jednomyślnie natomiast przeszła li­
chwa ła o wyznaczeniu terminu wyborów na 
5, wzgl. 12 listopada.

Poza głosowaniem nad ordynacją, na 
porządku dziennym znajdował się szereg 
spraw pilnych, ale niektóre i takie, których 
postawienie na porządek dzienny jednego 
z ostatnich posiedzeń Sejmu nie da sie ni­
czem wytłumaczyć. Z łatwi ono więc ratyfi­
kację kilku umów handlowych, przyjęto, po 
świetnym referacie tow. Libermana. w  dru- 
2iem czytaniu projekt ustawy o Najwyż­
ytym Trybunale administracyjnym, uchwa­
lono nowele do ustaw urzędniczych, zmie­
rzające do polepszenia bytu i uregulowania 
losu pracown. państwowych, których gorą- 
? rm ,1 wymownym rzecznikiem był tow.

r i owski. Sprawy te zajęły stosunkowo

p r* " 5'  ^

A le Sejm. iakgdyby nic pilniejszego 
już me mml do roboty, 'zajał sie również 
aprawą oddama b. klasztoru Karmelitanek
Trzewiczkowych, która, stanów  obecnie 
Własność państwową, Zgromadzeniu Braci 
Bosych Misjonarzy w  Dobnie. Ks. Luto­
sławski i p. Gdvk przy tej okazji w ykosili 
bojowe przemówienia kłerykalne, p. Pufek 
Energicznie im odpowiedział Izba ooruszy- 
** się, wzmogła się wrzawa, bezradny prze­
wodniczący ks. Stvchel dzwonił i nawoły­
w ał do opamiętania się, odbywały się gło­
sowania chaotyczne i bezładne. Upadł czte­
rema glosami wniosek o odesłaniu sprawy 
do komisji prawrW ej, upadła dwoma gło­
sami poprawka „Wyzwolenia", ale cała re­
zolucja ks. Lutosławskiego przeszła znacz­
ną większością. Strach przed klerem ogar- 
oął szeregi piastowców i nawet enperow- 
oów Michalaka i jednego z i ego kolegów  
skłonił do głosowania z prawicą.

Tak to przed wyborami stronnictwa 
środka —- jak np. piastowcy i NPR. —  ase­
kurują się i na prawo i na lewo, cześć ich 
głosuje z klerem, część przeciw klerowi, 
Eżęść idzie z postępem, część boi oderwać 
Się od wstecznictwa.

r  , odczytaniu interpelacji, przystąpiono do
- V* z Niemcami w sprawie uhf w

która r*> referacie pos. W ład, 
,, nrzyieto w drugierr i trzociem czytaniu.

TRAKTAT h a n d l o w y  z  r u m u n j a .

w e g r f ^ R u m l ^ j a ^ t ^aJctat,u bandlo- 
Bukareszcie 1 lipca 1921% została Podpisana w

B u m ln j^ b o  n iż d la
włókienniczych i m e ta l u r g ią , , ^  ^ 2 * %
«Y sp ro w ad źm y  z R um un,, surowce w w artości 
znaczruc m niejsze,. w artości

Ustawę przyjęto w drugiem j trzeciem czytaniu.
TRAKTAT HANDLOWY 2  WŁOCH AM

. P . Rosset referował następnie traktat handlo 
T  z Wiochami. Oparty on jest na traktacie ru­
muńskim, umowa została podpisana w Genui 12 
m®ia r. b. Zabiegi polskie udostępniły dla nasze.

handlu elesportowego 1 ryest, który dla Mało- 
Ppski, zwłaszcza w stosunkach z Ameryką Połud­
niowa, ma wielkie znaczenie.

Ustawę przyjęto w 2 j 3 czytaniu.
TRAKTAT HANDLOWY ZE SZWAJCARJĄ,

Tak samo po referacie p. R o s s  etc, przyjęto w 
2 i 3 czytaniu trak ta t handlowy ze Szw ajcarią, pod­
pisany 26 czerwca r. b., identyczny z traktatem  na- 
•*3TO z Rumunią.

Glosowanie nad ordynacją 
wyborczą.

ODRZUCENIE WNIOSKU O REASUMCJI.
Przystąpiono do dalszego głosowania nad or-

<ły* ^ ^ ^ w k - CZNadoszły wnioski stronnictw lewi­
cowych i K. P. K. o reasumeję art. 9, aby ogólna 
doić posłów zamiast 444, wynosiła 448.

P. Federowicz wnosi, żeby mandat poselski 
zamiast Wadowicom przyznać miastu Lwowu,

Marszalek: Co się tyczy reasumcji zapadłej 
uchwały, to regulamin nasz o tem m liczy. Inne 
regulaminy również tego nie określają, Praktyka 
jednak innych parlamentów okazuje, że jest to do­
puszczalne. jeżeli nikt nie protestuje,

P„ Dubanowicz: W innemu Z w • L. W., N. Ł\% 
L ,  N Ch. Sta-. Pracy, N. Ch. Str. L. i Klubu Miesz­
czańskiego oświadczam się przeciwko reasumcji.

Tow. Diamond: Celem naszym jest wypowie­
dzenie rzeczywistej woli Sejmu. (P. Dubanowicz: 
W dziesięciu czytaniach). Dopóki sprawa nic jest 
definitywnie załatwiona, Sejm musi mieć możność 
reasumcji. U nas to jest konieczne, bo niema 
korektywy dla uchwał Sejmu. (Ks. Lutosławski; 
Rzecz uchwalona w 3 czytaniu jest ustawą i zmie­
nić ją można tylko w drodze ustawy). Ksiądz się 
myli, gdyż ustawą staje się dopiero po przegłoso­
waniu nad całością. (Ks. Dzienmicki: To po co re­
gulamin?) Regulamin nie zawiera zakazu rea­
sumcji i Marszałek oświadczył, że w innych regu­
laminach niema postanowienia pod tym względem. 
Jeśli więc niema zakazu w regulaminie, a jest zgo­
da Marszałka, to musimy tę sprawę załatwić.

Marszalek przypomina, że praktyka w innych 
parlamentach dopuszcza reasumoję, o ile nikt nie 
zaprotestuje. (Tow. Diamand: A u nas, o ile p.
Marszałek pozwoli).

Wniosek o reasumcją poddano pod glosowanie 
i odrzucano go 166 glosanti przeciwko 133.

PRZYJĘCIE USTAWY EN BLOC
i Przystąpiono do poprawki Zw. L. N. do art. 

112. Chodzi o wygaśnięcie mandatu poselskiego, 
w razie nieuczestniczenia bez prawidłowego urlo­
pu w 15 z kolei posiedzeniach Sejmu,

Na wniosek tow. Niedziałkowskiego głosowa­
no imiennie i przyjęto poprawkę 184 głosami, prze­
ciw 168.

Następnie przyjęto jeszcze drobne poprawki 
stylistyczne oraz skreślono pow. raciborski i troc­
ki, jako już nie istniejące,

Nastąpnie przyjąto całą ustawą en bloc, prze­
ciwko glosom P. P. S., N. P. R. i in.

DEKLARACJE W SPRAWIE GŁOSOWANIA.
P. Waszkiewicz: W imieniu N. P. R. oświad­

czam; Ponieważ przefon*J|waua przez większość 
ustawa jest niesprawiedliwa, klub N. P. R. protes­
tuje przeciwko przyjęciu ustawy wyborczej do 
Sojmu i Senatu.

Tow. Barlicki: W obec nielojalnego
zrywania kompromisów, zmierzających do 
naprawienia krzywd, jakie wyrządza ta
ordynacja szerokim masom pracującym, 
oświadczamy, żc będziemy głosowali prze­
ciwko całej ustawie, składając całkowitą 
odpowiedzialność za ordynację, która sta­
ła się świadomem fałszowaniem woli kra­
ju na korzyść paru stronnictw, na te klu­
by, które ją przeprowadziły. W  Sejmie 
następnym rozpoczniemy bezwzględną
walkę o czyste i demokratyczne prawo wy-

P. Griinbaum w imieniu klubu żydow­
skiego (wrzawa) stwierdza, że ustawa ta krzyw­
dzi nietylko mniejszości polityczne lecz przede- 
wszystkiem mniejszości narodowe w Folsce.

P. Zalewski w imieniu klubu Rad Ludtwyych 
oświadcza również, żc klub ten głosował przeciw­
ko ordynacji.

P. Bagiński („Wyzwolenie); W walce naszej 
o istotnie demokratyczną ordynację przegraliśmy 
nie pod względem partyjnym, lecz, o ile chodzi o 
państwową sytuację. Ponieważ jednak każdy 
dzień przyspieszenia ordynacji jest niezmiernie 
ważny, głosowaliśmy za całością ordynacji w tem 
przeświadczeniu, że ją  poprawimy w przyszłym 
sejmie.

Potem przystąpiono do trzeciego głosowania 
tsad ordynacją wyborczą do senatu, którą przyję­
to też en bloc wszystkimi głosami z wyjątkiem 
skrajnej lewicy.

WYZNACZENIE TERMINU WYBORÓW.

Sekretarz, p. Sołtyk, odczytał potem znany 
nagły wniosek komisji konstytucyjnej, żeby usta­
lić termin wyborów do sejmu na 29 października, 
a do senatu na 5 listopada. W związku z tem 
Marszałek odczytał pismo ministerjum spraw we­
wnętrznych, upraszające o wyznaczenie pierwsze­
go terminu na 5 listopada a drugiego na 12 listo­
pada, z tego powodu, że ponieważ postępowanie 
wyborcze zaczyna się z dniem opublikowania w 
Dzienniku Ustaw Dekretu Naczelnika Państwa, za­
rządzającego wybory, przeto do tego czasu mu­
szą być opracowane i opublikowane rozporządze­
nia wykonawcze do ordynacji wyborczej, udzielo­
ne konieczne instrukcje i t, p. Rzeczą jest koniecz­
ną, by dla tych czynności pozostawiony był czas 
trzech tygodni między dniem uchwalenia ustaw 
wyborczych, a dniem opublikowania ich w Dzien­
niku Ustaw.

Na wniosek p, Buzka propozycja Ministerjum 
została uchwalona jednomyślnie, tak, że termin 
wyborów sejmowych ostatecznie oznaczony jest 
na 5 listopada 1922 r, a do senatu na 12 listopa­
da 1922 r.

ZMIANY W PRAGMATYCE SŁUŻBOWEJ.

Potem przystąpiono do dalszej rozprawy nad 
sprawozdaniem komisji administracyjnej o usta­
wie, zmieniającej pragmatykę służbową.

Tow. Smulikowski mówi najpierw  o zmianie 
ustawy emerytalnej. Rozporządzenia wykonawcze 
do tej ustawy są krzywdzące i nieraz odbiegają od 
jej postanowień, a realizacja zaopatrzeń dla wdów, 
sierot i emerytów postępuje bardzo leniwo, po­
nieważ aparat został przez rząd źle zorganizowa­
ny. Rząd Ponikowskiego, zwłaszcza zaś minister 

j Michalski winien, że cała wartość ustawy emery- 
I talnej została sprowadzona do zera. Wszak za- 
j daniem jej było także przyczynić się do uzdrowie­

nia aparatu administracyjnego przez to, że szereg 
urzędników zostałby spensjonowany, a przez to 
nastąpiłaby pożądana redukcja sił urzędniczych, 
tymczasem przez wadliwe zastosowanie przyczy­
niła się ona owszem do utrwalenia na stanowisku 
wielu osób, które już wysłużyły swoje lata. Trud­
no bowiem wymagać od ludzi wysłużonych, aby 
wobec niesprawiedliwego postępowania rządu, u- 
suwającego się od uposażeń dodatkowych, sami ska­
zywali się na nędzę. (P. Opala: Po co Pan o tem 
mówi. to jest obstrukcja). Pan urządzałeś obs­
trukcję przeciwko urzędnikom w komisji. Rząd 
powinien był regulować uposażenie funkcjonariu­
szy państwowych wogóle przez podnoszenie mnoż­
nika droży imanego. Tego jednak p. Michalski 
celowo unikał, bo wiedział, że musiałby równo­
cześnie podług tego normować płace emerytów, 
wdów i sierot. Jest to postępowanie w wysokim 
stopniu nieuczciwe, metoda godna drobnego han­
dlarza, albo paskarza.

Tu wicemarszałek wzywa mówcę, aby mówił 
tylko o pierwszej sprawie, objętej sprawozdaniem, 
to jest o pragmatyce służbowej.

Tow. Smulikowski, zaznaczając, że przyjmuje 
to sprostowanie stanowiska marsz. Trąmpczyó 
skiego przez jego zastępcę, przechodzi do przed­
miotu i stwierdza, żc kwest ja uposażenia funkcjo- 
narjuszów państwowych nie 'je s t  w pragmatyce 
służbowej ujęta wyczerpująco, ponieważ sejm — 
przy gorliwem poparciu p. Opali, który się doma­
gał imiennych głosowań, aby móc napiętnować po­
słów, którzyby się ośmieli głosować za automa­
tycznym awansem, sejm zaniedbał tę sprawę. Prócz 
tego rząd nie zrealizował uchwały Sejmu z 10 
stycznia, powziętej na wniosek klubu socjalistycz­
nego, aby do końca stycznia przyjść z projektem 
regulacji płac, ani uchwały sejmu z 7 i 17 lutego, 
dopominającej się, aby płace były regulowane 
podług danych statystycznych Głównego Urzędu 
Statystycznego, wreszcie nie spełnił rząd uchwały 
sejmowej, która wyraźnie domagała się zniesienia 
pasów drożyźnianych. Min. Michalski obiecywał, 
że będzie dążył do zrównania płac cywilnych z 
wojskowemi, że zniesie pasy drożyznianc, lecz już 
w kilka dni potem te obietnice odwoływał. Jego 
obietnice tylko dezorientowały posłów. Nadto p. 
Michalski, który ty!e mówił o redukcji urzędni­
ków, sam ustanowił nowy urząd, obliczający wzra­
stanie drożyzny w poszczególnych miejscowościach, 
lecz zgóry można było wiedzieć, że to będzie pra­
ca Syzyfa, gdyż po kilku miesiącach, gdy praca 
tego urzędu była już prawie na ukończeniu, nowa 
fala drożyzny, wskutek zaprowadzenia wolnego 
handlu zniszczyła wszystkie obliczenia.

Sejm rozchodzi się, a kwest ja  płac urzędni­
czych nie została uregulowana. Winien jest temu 
rząd Ponikowskiego i Michalskiego.

Następnie nowelę do ustawy o  państwowej 
służbie cywilnej przyjęto w drugiem I trzeciem 
czytaniu, poczem p. O odek w imieniu komisji ad­
ministracyjnej referował nowelę do ustawy o  wła­
dzach dyscyplinarnych.

Nowelę przyjęto w . drugiem i trzeciem czyta­
niu,

NOWELA DO USTAWY EMERYTALNEJ.
Następnie p. Godek referował nowelę do u- 

atawy emerytalnej,
Tow. Smulikowski zwraca uwagę na krzyw­

dę, wyrządzoną b. urzędnikom kontraktowypł-e- 
merytom. Wnosi odpowiednią poprawkę do usta­
wy, a prócz tego wnosi rezolucję: Sejm wzywa.
Rząd, ażeby analogicznie, jak przy wypłacaniu 
nadzwyczajnych dodatków do uposażenia czyn­
nych funkejonarjusszy państwowych, wypłacał 
również emerytom, tudzież wdowom i sierotom 

P« funkcjonariuszach państwowych odpowiednie 
dodatki procentowo unormowane według płacy.

Rząd, niestety, nie pojmuje ustawy emerytal­
nej w szerokim zakresie. Sejm uchwalił swego 
czasu rezolucję pos. Moraczewskiego, domagającą 
się, ażeby ustawa emerytalna była stosowana tak­
że do robotników salinarnych, kolejarzy i t, d. 
Rząd jednak do tego się nie stosuje. Mam nadzie­
ję, że wola Sojmu będzie przez każdy rząd usza­
nowana. r

P. Gląbińskł poparł rezolucję tow. Smulikow­
skiego w sprawie emerytów. ,

Ks. Lutosławski domaga się, by do listy eme­
rytów dołączono także księży emerytów, których 
pensje są o wiele więcej głodowe, niż innych.

W  głosowaniu poprawkę tow. Smulikowskie­
go odrzucono, przyjęto natomiast poprawkę ks. 
Lutosławskiego. Całą ustawę przyjęto w drugiem 
ł trzeciem czy tanki. Uchwalono również rezolu­
cję tow. Smulikowskiego.

Na tem zarządzono przerwę obiadową do godz. 
4 po poł.

Po przerwie posiedzenie rozpoczęło się o 4 m.

| USTAWA LIKWIDACYJNA.
Przystąpiono do ustawy w sprawie zbycia lab 

: zamiany nieruchomego majątku państwowego, któ- 
i ry przeszedł na rzecz Państwa w myśl ustawy o 
j likwidacji majątków prywatnych na podstawie 
j traktatu wersalskiego.

Pos. Ponikiewski: Szereg objektów został już 
zlikwidowany, inne zaś w myśl tej ustawy zlikwi­
dować się nie dadzą i należy je później sprzedać 
z wolnej ręk i Ustawa rozwiązuje pod tym wzglę­
dem ręce władz,

P. Trzciński wnosi poprawką, aby na wszelką 
zamianę nieruchomości konieczną była każdorazo­
wa zgoda Rady Ministrów.

P. Poniatowski wnosi poprawkę, aby tam. gdzie 
chodzi o objekty rolne, kontrakty były zawierane 
nie „przez władze i urzędy państwowe ', ale przez 
Min. Roto. i Główny Urząd Ziemski.

Po przemówieniu prezesa Gł. Urzędu Likwśd. 
p. Karśnickiego i sprawozdawcy, ustawę przyjęto 
w drugiem i trzeciem czytaniu wraz z poprawką 
p, Trzcińskiego.

O ODZNAKI HONOROWE.
Następnie p Baczny referował nowelę do roz­

porządzenia Rady Obrony Państwa o ustanowieniu 
odznaki honorowej dla wojskowych za rany, oraz 
odznaki za czas pobyto na froncie.

Obie nowele przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

TERENY POD BUDOWĘ DOMÓW.
Potem p. Wacław Tomaszewski w imieniu ko­

misji do spraw miejskich zdawał sprawę z usta­
wy o przeznaczenie terenów za Cytadelą oraz pa­
sa ziemi wzdłuż ul. Górnej w Warszawie pod bu­
dowę domów.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czyta­
niu.

Następnie po referacie p. Rottermunda załat­
wiono nowelę do ustawy o uzdrowiskach, o  zarzą­
dzaniu niemi w okresie przejściowym.

ROSZCZENIA KLERU,
Przystąpiono do wniosku p. Zamorskiego «  

zwrot gmachu poklasztoroego wraz z przynalei- 
nościami w Dubnie Zgromadzeniu Braci Bosych 
Misjonarzy.

P. Lissowski: W 1890 r. rząd rosyjski oddał
mnichom prawosławnym z Poczajowa klasztor 
Karmelitanek Trzewiczkowych. Obecnie osadzo­
no Łam Braci Misjonarzy. Chodzi o uchwalenie 
przez Sejm rezolucji, wzywającej Rząd do odda­
nia Misjonarzom dawnego klasztoru Karmelitanek 
T rzewiczkowych.

Ks. Lutosławski twierdzi; Pozostawianie klasz­
torów i kościołów katolickich, zagrabionych ongiś 
przez zaborców, w rękach obcych, jest sprzeczne 
z wolą całego narodu. Sejm w większości złożo­
ny z chłopów, me poczuwał się do obowiązku wy­
mierzenia kościołowi sprawiedliwości dlatego, że 
został wyprowadzony w pole przez swych przed­
stawicieli, którzy nie są prawdziwymi wyrazicie­
lami jego uczuć. (Wielka wrzawa na lewicy: Gło­
sy- A wy co robicie w Sejmie? Do kościoła, nie 
do polityki). Przyszłe wybory okażą, te  zdraica- 
mi wiary są posłowie chłopscy, a nie lud polsfci- 
(Wrzawa na ławach ludowych).

P. Krzyżanowski zwraca uwagę, że sprawa ta 
należy do kompetencji sądów, nie zaś Sejmu. Wno­
si o odesłanie spraiwy do komisji prawniczej i skar­
bowo-budżetowej,

P. Walerom  W razie, gdytrv wmosek przed 
mówcy upadł, stawiam rezolucję, wzywającą Rżąc 
do ustawowego uregulowania sprawy sporów mię 
dzvwyzrani»ych i tynurrasoego przekazania bu 
dynków i majątków poklasztomych Min. Oświat- 
na potrzeby szkolnictwa.

Ks. Kotula powtarza argumenty ks. Laitosław

6kie!p /  Pntek: Część Izby korzysta z podniecenia
aby przemycić uchwałę, która poniekąd wkracz- 
w uprawnienia sadu. Apetyty kleru tak rosną, ż 
jeżeliby Państwo chciało je uwzględnić, to musie 
łoby tą drogą przcfryińarczyć poważną część ma 
iątku państwowego. Nieszczęściem te„o Sejm 
tost, że mamy przeszło 40 księży posłow i om oc 
powiadają za to, że w takim momencie P°dnio« 
nia załatwia się te sprawy ze szkoda państwi 
Przed chwilą w sposób nigdzie weprakźykowan 
uchwaliliśmy emeryturę dla feięzy Jest to p n  
zent wyborczy dla księży. Konkordatu jeszcz 
nie mamy, a tymczasem Polska rozdaje wszystk.
co ma do oddania- . . . .  . ,__ .

P Gdyk przy nieustającej -wrzawie na lewici 
z patosem broni rzekomej „krzywdy” kościoła.

Wniosek o odesłanie sprawy do Komisji od 
rzucono 140 przeciwko 136.

Poprawkę posła W alerona również odrzuceń 
144 głosami przeciwko 142, Rezolucję pierwsz 
Komisji przyjęto 152 głosami przeciwko 92, a d n  
gą rezolucję Komisji, wzywającą Rząd do przee 
łożenia odpowiedniej ustawy również przyjęto.

P. Mroiewski: W  analogicznej sprawie, tycz? 
cej się klasztoru z Głębokiaro w imienia Komis 
Administracyjnej zgłosił rezolucję: „ W z y w a  * 
Rząd, abv niezwłocznie przedłożył Sejmowi pre 
jekt ustawy, regulującej w całej R^e^ T ? osp? . , 
zwrot kościołów i klasztorów katolickich, k t 
zostały przez rządy zaborcze skonfiskowane .

Rezolucję tę przyjęto.
TRYBUNAŁ ADMINISTRACYJNY.

Przystąpiono do ustau* o Najwyższym T r, 
bunale Administracyjnym.

Tow. Likerman: Sejm ten będzie miał w iett 
zasługę, jeżeli szybko uchwali tę ustawę Ustaw 
przepisuje, że Rząd ma w ciągu dwóch miesięc 
od jej ogłoszenia zorganizować trybunał adminis 
tracyjny. Ten trybunał ma wykonywać koot.ro! 
nad administracją Państwa. Każdy obywatel p* 
krzywdzony przez władze z powodu naruszeni 
przez nią ustawy, będzto miał prawo wytoczeni 
skargi przed tym trybunałem. Jeżeli trybunał c 
rzeknie, że ustawa została naruszona, wówcza 
władza administracyjna będzie zobowiązana wy 
dać nowe zarządzenie już w myśl tego orzeczeni? 
Trybunał, wykrywając usterki administracji, bf 
dzie mógł także wrpływać dodatnio na ciało pra 
wodawcze i pobudzić je do reform. Nie stać iw 
jeszcze na zbudowanie całego aparatu sądownictw; 
administracyjnego, rozpoczynamy dopiero budów 
od tego trybunału. Uzupełnieniem tej ustawy po 
winno być uchwalenie ustawy o odpowiedzialno
ę r* j  n n ń c l u r a  ______ _______  * ś  -
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ka. Mam nadzieję, że jednem z pierwszych zadań 
przyszłego Sejmu będzie właśnie uchwalenie ta­
kiej ustawy.

P. Bcrzek proponuje wezwanie do Rządu, aże­
by przedłożył drttgą ustawę.

Przystąpiono <ło rozprawy szczegółowej,
P. Cieśla wnosi o skreślenie art, 12, który o- 

płewa, że skargi do trybunału wnosić można wy­
łącznie za pośrednictwem osób, posiadających 
pełne wykształcenie prawnicze.

P. Snligoufski wnosi o przywrócenie tekstu 
rządowego, aby prawo wnoszenia skarg przysługi­
wało wyłącznie za pośrednictwem adwokatów.

Sprawozdawca, tow. IJbermrm w wywodzie 
końcowym polemizuje * twierdzeniem p. Buzka 
co do sądownictwa administracyjnego w karnych 
sprawach administracyjnych. Do trybunału mają 
należeć tylko badania legalności aktów adminis­
tracyjnych. Sprawą rozbudowania aparatu, na 
którego wady skarży się p, Buzek, musi się zająć 
przyszły sejm.

Przyjęto całą ustawę ze zgłoszonemi popraw­
kami. Przy art. 12 przyjęto brzmienie komisyjne.

Trzecie czytanie, na wniosek p. Janeczka, od­
roczono.
0  UKRÓCENIE NADUŻYĆ ADMINISTRACJI 

W B. ZABORZE PRUSKIM.
P. Waleren w imieniu komisji administracyjnej 

adał sprawę z wniosku nagłego p. Poniatowskiego 
w sprawie zbadania i ukrócenia n a d u ż y ć  organów 
administracyjnych w b. dzielnicy pruskiej.

Uchwalano w myśl wniosku komisji wysłać na 
miejsce komisję mieszaną, złożoną z posłów i przed­
stawicieli mirósterjum spraw wewn.

Następne posiedzenie we czwartek przyszłe­
go tygodnia o godz. 4 po poł.

0  rentę inwalidzką.
INTERPELACJA 

posłów toto. Jana Darczaka, taw. Regera i tow. ze 
Z. P. P. S. do Panów Ministrów Spraw Wojsko­
wych r Sprawiedliwości w sprawie rozporządzenia 
M. S. Wojsk., dotyczącego wstrzymania wypłaty 
rent inwalidzkich, niedostatecznie uzasadnionych.

W myśl rozporządzenia M, S. Wojsk, wstrzy­
mano wypłatę realty inwalidzkiej tym z pośród in­
walidów, którzy nie poniadałi dostatecznych dowo­
dów, stwierdzających związek przyczynowy ka­
lectwa ze służbą wojskową.

Rozporządzenie to dopuszcza jednak, aby jed­
nym z dowodów było zeznanie dWóch świadków, 
którzy ebwiendeą wobec władz państwowych pierw­
szej instancji, że byli obecni w czasie wypadku, 
który spowodował kalectwo, lub w szpitalu, punk­
cie opatrunkowym l i p .

W ostatnich czasach sądy powiatowe w Mało- 
palsce, A prawdopodobnie i w innych dzielnicach 
odmawiają przesłuchiwania świadków i wydawa­
nia poświadczeń, tłumacząc się brakiem odnośnej 
instrukcji, czy też zarząd®*™'-.

Podpisani zwracają się do Panów Ministrów 
* zapytaniem:

Czy Panowie Ministrowie zechcą sprawą tą 
zajnć się i uregulować ją rozporządzeniem, które 
określi, jaka władza państwowa pierwszej instan­
cji jest obowiązana przyjmować zeznania świad­
ków, przedstawionych przez zainteresowanych in. 
walidów?

Warszawa, dna 26 łipca 1922 r.

Gwałty żandarmerji
m Słąsku Cieszyńskim.

INTERPELACJA
pasta Regertt i tata. ze Z. P. P. S. do Panów Mi­
nistrów Spraw Wewnętrznych i Sprawiedliwości 
w sprawie gwałtów, popełnionych przez żandarmów 
W powiatach Cieszyńskim i Bielskim, woj. Śląsk.

Małżonkowie, Paweł i Joanna P.oida, chałup­
nicy w Brennej paw. Btelddego. zostali oczernie­
ni przez kogoś złośliwego, jakoby kradli drzewo 
w lesie pańskim.

Żandarmi pobili ciężko Tłojdów. Znęcali się 
również nad niemi w niełndzki sfiosób po zaaresz­
towaniu. Oskarżonych trzymano 6 dai w sądzie 
powiatowym zanim sędzia śledczy ich przesłu­
chał i zwolnił.

Żandarmi w Brennej mają w całym powiecie 
sławę niebezpiecznych zabijaków.

Skargi na postępowanie żaadarraerji na Ślą­
sku Ciaszyńskiesn wogóle nie ustają. /Kiedy w 
października 192! r. tłum nieznanych robotników 
rolnych rozpędził w Cieszynie na Zamku Komisję 
Przetargową, żandarmi aresztowali w następną 
noc w różnych nriejscoowściach szereg robotników 
rolnych, całkiem na oślep, a następnie biciem zmu­
szali aresztowanych do przyznania się, iż byli w 
Cieszynie i brali udział w napadzie.

W kilka tygodni paten:, zdarzyło się, że żan­
darmi z pasternaku w Dębowcu aresztowali na 
żądanie znanego przemytnika spirytusu dwóch pa­
robków z dworu w Rażanowicach, pod zarządem 
kradzieży spirytusu z zamkniętego dem tonu przez 
dolanie wody. Biciem bez litości wymusili od a- 
resztowanych przyznanie się do winy. Tymcza­
sem śledztwo sądowe wykazało, że zbrodnia kra­
dzieży nie zestala wcale popełniona.

Podpisani zapytują Panów Ministrów:
1. Jakich użyją sposobów i środków, ażeby po­

dobne nadużycia więcej się nie powtórzyły?
2. Jaką dadzą pokrzywdzonym i shańbionyni 

ludziom satysfakcję?
Warszawa, dnia 27 lipca 1922 r,

I l l i M M M i I f l S

Wkrótce ukaże s ię  nakładem Księ­
garni Robotniczej broszura pod tyt.

Ordynacja W y b orcza
**** do Sejmu i Senatu ***
ze wstępem tow. posła H. SltifiZłAŁlMIEBfl.

Kronika sejmowa.
KONWENT SENJORÓW .

Wczoraj podczas obrad plenarnych od­
było się posiedzenie Konwentu senjorów 
dla ustalenia dalszego planu prac sejmo­
wych. Postanowiono odbyć jeszcze dwa 
posiedzenia w przyszłym tygodniu, w 
czwartek i piątek, ewentualnie w sobotę. 
Rozpatrywana ma być sprawa inwalidzka, 
expose rządowe i in. Następnie rozpoczną 
się wakacje sejmowe i ewentualnie w  dru­
giej połowie września Sejm zbierze się na 
krótką sesję dla załatwienia sprawy samo­
rządu wojewódzkiego w Galicji W schod­
nie j .

lr©nlka polityczna
GÓRNOŚLĄSKA RABA DORADCZA PR ACT.

Rada AAn,iin iąt racytjinia iMiiędaynaiPadtoweg® Biu­
ra Plrtsfcy podczas 18 ej sesji w tatedalteu zsumo­
wała sto im. im. sprawą Komisji dorsdwzej w tewe- 
stj&cti .pracy ma Górnym Śląsku, Radia ucłuwałife 
przyjąć mandat, jowseBzaby jej pne® poMsu-tk©- 
mieeśką konwencję góratośląslką. Mandat ren polega 
ma wyzniateenitii przewadmkzącegO' tej komisji, oraz 
zatwierdzeniu dotegzdów Rsądiu ipsfetaego i n:©- 
mitedkrielga. Rada wyznaczyla uchwalą; z d. 27 b. mt. 
jako prfflewodnioząeego teomfeji doradczej do spraw 
Pracy u?. Górnym Śląsku, Alberta, liro masa, 'dy­
rektora Międzynaredowegó Bitwa- Pracy, Jaka ase- 
sona z rsjmisnia Rządu polskiego. Rada zatwierdź:- 
la Franciszka Sotała. delegata Rządu poteteego do 
Rady Administracyjnej M. B. P., zaś jajk® asesora 
z ramienia Rządu irwmiieckiegio — d-ra Stolera, 
dyrektora departaimeału Mamiaterjum Pracy Rsesay 
Nielmi«dk’itej.
0 WSPÓŁDZIAŁANIE PRASY MAŁEJ EXTENTY 

I  POLSKI.
Donasza z Praga, że iKenferbnflja praso w a 

państw Małej Entewty i Polski udbwwlitg *»nj)BSfik 
■w sjprawte nawiązasnia WiżR7.ych stoaimików. Posta­
nowiono utworzyć Wspólny organ; propagandy^ Ifló- 
reigo zadaniem będzie wzajemne błiiźsze poźtuwie 
się. Uttui'310 w pożądane utapswsniw obsługi .praso­
wej TarijotolOsTaTiczniej i tetetorófflsieff. W sprawie 
tą  odbędzie sio specjalna komifeT®mga z udzia%tn
przedstaw'wiol i pwtodz pocztowych i bLuir prasowych. 
Porodem konferencja wsfcazatSa etpoeatoy zmróeśwe- 
nia stosunków miiędiz,y agearejaimi prasowemi oraz 
w-yiraziTa życzenie, by iprzedstewieiefle praey ucscst- 
miiczyii -w immiferomcjadi. miatiących się czpjiterać dwa 
razy ma mik w kmadem z 4-cłi państw. .(TPAY,.).
KONFERENCJE BENESZA Z FOKMEM POLSKIM.

IW ubiegłą .środę wiecaareHi prayibyS (te Msai- 
rjeUitradu dtr. Benesz. celem oriwietitteraa pasta paT- 
fSaiega W Oaictatowaoja, p. tPUtea. 0i%  dzień ma­
st ©pay pośwteeebw ważnym konferencjom, (iPAT.)

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.
Rada Mferistnów ma posćsdaeiniu odbytom w d. 

28 łipca 1-922 r.. rozpatrzyła i  ucłrwałffla wswsSasny 
,przez p. nrmisfcra spranvtoffiwofei projekt ustewy 
o Tryłitmale Kompetecyjnym ż wnioskmv przez iMi- 
Kiisterjosn Wyznań Reffigijn-ybh i  (iśyyśteceESai Ru- 
Włioznogo projekt, dpłyczącej IswaHilikacjS zawodo­
wych do. naliczania w* s7Sooł®ch środiaich:.; BiaPfcęipnio 
rozpa’rzyla sprawę agend groiłtowirc-twa wojemse- 
go stetowf;śe db ucsiłamoP t̂ie  ̂ tra to b i -idniPaMas- 
ga; -wmefwjcle aatotwtła Rwdla SEtaWmów :«ińń^s»ra:w 
persomateycłi, PAT.)

NACZiBUNTK PAŃSTWA W KRAKOWIE.
'Wtediltig homuaritafcu' IcotmiBeSu olbchodp dmnia 

8 sierpnia, przyda»J' Nacsrefeife- Państwa dt> Kratoo- 
WH nastąp? dtóa 5 sierpnia. W <MtB ■‘ym Naczełmik 
Państwa weźmie imfe-lał w tnwreygteSteftwfc wo^steo- 
wych. zwnSaBamycfa z «SK3Bńcą wymairewii tettroidlsi 
Iteigifomó̂ ' w po.łe. Wiorzm-em tego® dndti 'Naczeltniiik 
lYiićt Wi weźmie uiiłzśal w wjeczontniby >fe©onóiw! z 
dkazji sijetedu b. tegjonfcitow. (PAT.)

*

Z okazji łwiięta B»red»wie@oi fcamcnislńlegoi od­
byta się wymiana ńeppsz między Nac,?eJtn-Hd©nr Pań­
stwa o Piezydomteni RepuMiiki Francuslkicj p. A. 
'ftfSfflesretaafeitt.

Zbiizka i zdaleka.
PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA.
Pod tym tytułem, jak wiadomo, Minis­

ter jum Pracy wydaje czasopismo, lctórego 
zeszyt 1 (roku drugiego) wyszedł z druku. 
M inister ja Pracy wielu, jeżeli nie wszyst­
kich wogóle krajów, publikują czasopisma, 
poświęcone sprawom ustawodawstwa pra­
cy. Niektóre z tych czasopism, np. fran­
cuskie albo niemieckie, stoją na wysokim 
poziomie. Rozprawy, drukowane w tych 
czasopismach, posiadają często wysoką 
naukową wartość. Dużo miejsca w takich 
pismach zajm uje część urzędowa: ustawy, 
rozporządzenia, okólniki, wyjaśnienia urzę­
dowe. Następnie idą artykuły oryginalne.

Czasopismo polskiego M inister jum
wzorowane jest na tej cudzoziemskiej litera­
turze i czyni zadość wielkiej potrzebie. 
Tam, bowiem, na Zachodzie, istnieje nie- 
tylko czasopismo Ministerjum Pracy, ale 
istnieje bogata literatura przedmiotu. U- 
rzędnik Ministerjum, sekretarze związków 
zawodowych, robotnicy interesujący się 
sprawami Pracy — mogą informować się, 
mogą uczyć się z grubych książek i z drob­
niejszych brossur.

Nasza literatura społeczna jest nad 
wszelki wyraz uboga. Co czas pewien wy­
chodzi broszura przygodnie napisana, czy 
przetłumaczona, która ginie w zapomnieniu, 
ile że jest odosobniona. Ani wydawcy bttr- 
żpazyjni, ani Związki Zawodowe nie czynią 
zadosyć potrzebom społeczeństwa. Pierw­
si boją się ryzyka, a Związki Zawodowe ca­
łą energię poświęcają sprawom organiza­
cyjnym.

Stąd znacznie większe znaczenie cza­
sopisma urzędowego u nas. Gdzie urzęd­
n ik  inteligentny i pracowity, urzędnik Mi- 
nisterjum Pracy, ma się informować, uczyć 
się poprostu spraw, które jego pieczy są 
powierzone? Czasopismo musi mu zastą­
pić szkołę i podręcznik, statystykę cudzo­
ziemską i informacje, dotyczące Pracy za­
granicą, w krajach bardziej od Polski u- 
przemysłowionych, w krajach o dawnym, 
zorganizowanym przemyśle i dawnem usta­
wodawstwie robotniczem; w krajach, w któ­
rych ustawy robotnicze obowiązują oddawa­
na, wywołały jurysprudencję, stworzyły 
tradycję. Skutkiem takich warunków spe­
cyficznych wymagania, które wypowiada­
my wobec czasopisma Min. Pracy, są więk­
sze i wyższego porządku, ’ niż te, którym 
czynią zadosyć czasopisma zachodnioeuro­
pejskie.

Czy czasopismo warszawskie czyni za­
dosyć tym wymaganiom. Stara się, przy­
najmniej, czynić zadosyć. Przynosi dużo 
ciekawych artykułów. Przynosi także ma­
ter jął statystyczny, daje wskazówki usta­
wodawcze. I już wiele. Z czasem niektó­
re działy znajdą pewnie należne uwzględ­
nienie, Tak kronika prawodawstw obcych— 
powinna być rubryką stałą. Albowiem w  
tej dziedzinie czyni sic, pomimo reakcji, 
powszechnie ołowianą chmurą ciążącej na 
świecie Pracy — wiele na Zachodzie. I nie 
trudno kronikę taką prowadzić stale w każ­
dym zeszycie. Dział sprawozdawczy po­
winien być uwzględniony poważniej i sy­
stematyczniej ułożony. Powinna też być 
bibljografja, stale prowadzona wedle dzia­
łów pracy. W ydaje nam się też, że Praca 
i Opieka Społeczna powinny być w czaso­
piśmie rozdzielone. W reszcie niektóre a r­
tykuły, oparte na m aterjale polskim (staty­
stycznym) powinny "być tłumaczone albo 
streszczane w języku francuskim dla użyt­
ku cudzoziemców. (Treść podawana w koń­
cu zeszytu nie wystarcza).

To są postulaty, którym nie trudno bę­
dzie uczynić zadosyć. I pewni jesteśmy, że 
będą uwzględnione.

Form atu ,.Pracy i Opieki Społecznej" 
nie uważamy za szczęśliwie pomyślany. 
Pod tym względem Ministerjum poszło za 
nrzvkfadem ,, Arbeitsbłatt ow“ niemieckie­
go i austrjackiego. Francja i Belg ja, Mię­
dzynarodowe Biuro Pracy dla wydawnictw 
podobnych obrały format książkowy, łat­
wiejszy, poręczniejszy, bardziej nowocze­
sny. Łatwiejszy też do przechowania, do 
oprawiania i do -wcielania do bibljotek.

Byłoby też  bardzo wskazanem, aby 
M inisterjum podjęło wydawnictwo ,.Bi- 
błjoteki Pracy i Opieki Społecznej". T rze­
ba stworzyć bibljotekę podręczników, z 
którychby inspektorowie pracy i urzędnicy
ministerjum wogóle mogli się uczyć. Mi­
nisterjum nikt tu nie zastąpi. Trzeba zna­
leźć fundusze, W  czasach, kiedy wicemi­
nistrem  Pracy był A leksander Prystor, my­
ślano na ser jo o takiej Biblioteczce pod­
ręcznej i o ile pamiętamy, zaczęto ją  urze­
czywistniać. Życzyć należy, aby dzisiejsi 
i jutrzejsi ministrowie Pracy zdobyli się na 
energię i na środki potrzebne do urzeczy­
wistnienia tych najsłuszniejszych postula­
tów!

W zeszycie, który otrzymaliśmy do re­
cenzji, znaleźliśmy kilka artykułów, na któ­
re  zwracamy uwagę. I tali inż. Orgelbrand 
daje bardzo pouczające zestawienie prze­
pisów o odszkodowaniu inwalidów pracy i 
ich rodzin; inż. Ringman pisze o kryzysie 
w przemyśle polskim (temat wart większej 
rozprawy i autor mógłby się na nią zdobyć); 
pani Walewska pisze o służbie domowej; p- 
Dagnan daje statystyczne zestawienie 
związków zawodowych za r. 1921; p- Za- 
grodzki pisze o czasie pracy pracowników 
handlowych; p. Ettinger o ośmiogodzinnym 
dniu pracy w cukrowniach; pani Pragiero- 
vra o czasie pracy kobiet i dzieci w kilku 
krajach środkowej i zachodniej Europy.

H en ryk  B ezm cski.

i i i i i  m.
—• Od 6 do 16 sierpnia tewać foęńą obrady imę- 

dzynarodewego kongresu akademików - socjali­
stów w Salzburgu. Znajdą się tam przedstawicie­
le młodzieży uniwersyteckiej z Aailji, Francji, 
Ameryki, włodh, Czechosłowacji i Polski. Pro­
gram obejmuje następujące punkty: stwdent-socja- 
lista a nauka; praca fizyczna a umysłowość; stu­
dent - socjalista wobec ruchu robotniczego i impe- 
rjalizmu, nacjonalizm i reakcja; chwila obecna.

— 31 lipca odbędzie się w Paryżu wielki wiec 
przeciwko wojnie, jako takiej, zwołany z inicjaty­
wy Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela i Fe­
deracji Generalnej Związków Zawodowych,

— W Londynie 26 lipca otwarty został dwu­
dziesty drugi kongres pokoju w obecności pięciu­
set delegatów. Przedstawiciel W. Brytanji powi­
tał zjazd, zapewniając, że rząd awgtr.lrki o nśczem 
nie myśli jak tylko o poboru i o atrwatemu poko­
ju. Rząd angielski óyczy sobie, aby Vjemcy zażą­
dały przyjęcia do Ligi NaroBów. Świat must być 
wyzwoŁony z pod ciężarów ciągłych zbrojeń, tak,

I

aby w ciągu życia jednego chociażby pokolenia 
świat irógł nie znać wojny. Kongres obrał czte­
ry komisje: komisję odbudowania gospodarczego 
Europy; komisję Ligi Narodów; kanasję polityki 
zagranicznej; komisję spraw bieżących,

— W uroczystości, organizowanej w Paryżu 
ku czci Jaures'a, uczestniczyć będzie niezależny 
socjalista, niemiecki, Breitscheid.

— Belgja i Włochy żądają, aby przedstawi­
ciele tych państw zastali dopuszczeni do obrad, * 
które odbędą się w Londynie pomiędzy Peinca- 
re'ir, a Lloyd Georgs‘m.

— Przesilenie we Włoszech weszło w ostrą 
fazę. Bonami, zmuszony stanowiskiem partjb cc<- 
r.ął '“ic. Giołitti oświadczył, że nie czuje się n* 
siłach służyć doświadczeniem. Zapatruje oo się 
nadzwyczaj pesymistycznie na sytuację Wioch. 
Twierdzi w „Trybunie", że przyczyna strajku tóży 
w strachu przed faserstami. Opinja zajmuje się 
wałka polityczną, ale nie zagląda do finarssów. 
Tymczasem Włochy są w przededniu bankructw*. 
Socjaliści wypowiedzeli się przeciwko gabinetowi 
Jtooorm. Mówią o gabinecie Don Sturzo—Treves—- 
Turaiti to znaczy o gabinecie koalicyjnym katołi- 
ków i socjalistów, ale gabinet taki nie ma żądnycb 
szans powodzenia. Sytuacja jest wogóle bardzo 
ciemna, a jak twierdzi Giołitti, wprost beznadziej­
na. ___

— Z Rzymu donoszą, że po wizycie Foiac*- 
re'go w Londynie zostanie zwętane jeszcze W„ ^ T  
gu miesiąca sierpnia posiedzenie Najwyższej Rady 
w celu rozpatrzenia sprawy odszkodowań i xwa ‘ 
toejów. Podobno rozpatrzona zostanie także icwes- 
tja Bliskiego Wschodu, ile że Schanzerowi udaio się 
wpłynąć na Lloyd Georgea w kierunku zmiany 
stosunku bezwzględnej niechęci do Francji.

Fimiv m i f  liM w .
Ostrowy*

(KarcsTiandenria wtesna),

iPo wystócfaaaiu, mewo', w(gW.!/cmei !>raaz tear, 
inż. Kwiarskieg z Ruina, fntsjrfeto iadMękśai«j**' 
■stępującą peEciuPje; ^

.My 'pdboteścy cufcawiw Oteteowy, zeorssas nr «. 
28 Kp«a. slbaworwfcao iprct^ujcEiy przeciwko kaawły- 
(taturz© na premiera ?. Karfaotegr, i żądamy jwao- 
■otamia :a« stattewśidHi Naeaeteika ,Muż4*
Piteadrfnc®!!'-. .  .

2ffljk»5aczorio olkrByteiK* ,„?v?g<3i 
8-ą;oidiwn» ydiień praqyt41 Nśerfi żyje SocjaNsKtE4 
Niech żyje PREadiski!- .

Zawiercie.
(Korespondencja własna).

(BcKtenrjiftdia i  im duć psaąfawMć aię zaest**  
Oto 28 ib. m. policjia poanwEte rosasrcsztowBi
w lssku podmie,|sk im Betoramie pejpoeaoiw^Ł®. Za­
brana >w lictzfljto 30-te Eoetelii pod eakwrtą ódtrrowa- 
dswni dlot poErp i doptóiw j o  dSuśS^b 'wyjaśn®-
aafcadi uosfcailSj

23 -^  b, m. -w saJr XXmx* Lurimwępa xxftyjf* 
odteaySi tow. m.ugwsorawsfciieęó temet „H^wiśń  
i jsga I»o®̂ yfca■“^ Itestegeań te r r a e  piacritta^  
posłać Naczaimilca Państwa iw róto*r* otorwsacb. J*- 
go działał lości’—aż do m sów  ostetovdi w awhąyfcW 
% przaste/Tlem rządOmrem.

Po adtezjcie, na. kA&yift wj)4ffl»#Amy. praedBftc 
wtóeK różny* sfetr Basz*pj mtaA*, araąttacoa k«r- 
lf dyskusją, pocaem przyjęte r®*ur29. Ątócaj a#- 
brani wracają Su? **» 'PafeS”®1 * 
aby w <dsfwd3.i tśęffiiieś, przażyńte, *ń*
tód ia l uraędU. a prawatół m  !« * * * *  1* 
łtaji .pts.sJwpu w imię Wratów (temckmCyr.rtycłz; 
żadląą. aby Sejm jsATsSstedaej zakMteyyt ordype- 
ejs wybamą. wy*««T i racnteaa! ab? <**y-
chłej, ora® wypeiwśadsją ste 
rz*. kicir*teaićê cł ra anśn̂ fcr̂ -w!,
go za jaywłrSnwtóteŁa dsrajnej roakęsi.

W nebranśu «tysteis«yjiw«t (**aK tsirisa taĄsk 
róiitaycłi potiSycsnyx*. footawsąt ud fSK&ti-
cęfńw, skwńcKywSBf na b. nnBaniowiaBipcti.

Wiec w Radomsku.
(Korespomłencjn yAtrsaaĄ.

W  niefetole d». 28 b. m. a, g ate. 1 po poł. *  
śfflf.izefeie wypełniwotof safe mwpsxMeQtz W j h  ^ e -  
iifwaa44 w  tRatowfe11 fffir9
iniejsctwy 0-KR. w dbwatej. s f tm q i  pdfc-
IveBnei. Plrzewotiłz.icŁył tww. Leink. R.elorag o ofcelo- 
nejl sytuacji poidwzatej, du^i^Sariyajsęy 
paiaktej reskep pratwteawej, z p. BnaStoztgnx 
padsoikiem' ©wlisoteiBn, wa ttóadteę twt P łfe» , m jtfb- 
Wł twic. Soibotê wBllri. 'W dyskusji. cssS reterafcnn, j*- 
iao opcraefflcl ewdtecy, praennawfirfi Jp. M s* i  ■Mb*-
PłBTOĘiy, ijlafee .pOKres drfrSatete to m
.JtoBtoSj'*, a wSte zswodcsry iyśaSssrm, wybfięjpił
gswySŁowńSe pKSecfer żytom w* IWtecb, ewtbLi^, 
ie  osri. są przyczyną nędzy ;pnte(k'k%p aritołw®a®, W 
orfipowiedtBi taw. Lesik ąansytscfs® JóBda •aMiwtdfr* 
x dziafetafwei p. Nfedi;; na gpoexket Stoił crifńUH, ee 
miaito fcaski skutek, te  ». M a* stóe ocwsfciwuą to& a  
wteou, łydko sara® aałę aputol Batóiftńef .-cistoiłte- 
D,ym mńwoą był p. ,ąrzesdsta>f9c*4 ZI4L, ML
remsaii zebcaiai roei pozwsOn: w<8wft£,

W dysirasji praeunawląKi jeistBOBe tow. tow. 9s- 
racłrięiwicz, JsfwOTńS. i  eto. 
ąadlek<wm dali odjpwwęą.

Odmedną rradhłcję uttewadw*. Wiele safcmno- 
ny aosttal <KS9ptew»az:r»n ...Ozerwemc^o".

Grudziądz (Pomorze.)
Jak fabrykuje sit hałdy dła Korfantego.

Pisma reakcyjne od tygodnia przepełnione są 
hymnami poefawainemi dla niedoszłego proaje** 
Korfantego. Na apd „Kutyera Poznańskiego" i 
po podanńi wzoru, jak wysyłać należy telegramy 
hołdowmcze — posypały się tafcie rezolmsye i te- 
kgrwny.

Dziewięć dziesiątych łych telegramów pocho­
dzi od kupców, paskarzy, haafcieirów, bdh-jśr.Mi
tów i księży.

Mówią one same za siebie.



Mr. 264 JR O BO TH IK", sobota, 29 Iipea 1922 r. 5

A le n a  tem  m iejsca zakładam y pro test prze- 
®ivvk© następującem u telegramowi, k tó ry  pojaw ił 
*ię w  prasie endeckiej i  chadeckiej: .  ,

„G rudziądz. __ W ielkiemu obywatelowi,
obrońcy G órnego Śląska, przesyłam y wyrazy 
hołdu i zachęty do w ytrw ania w w alce o na­
szą wolność państwową i obywatelską. 208 
pracowników pomorskiej fabryki m aszyn , 
P raw dą jest, że fabryka Fenckiego, obecnie 

fab ry k a  Pom orska Maszyn, zm uszała robotników 
®^ych do podpisywania adresu z hołdem d la  Kor­
fantego. Nasi tow. tow. i  członkowie P d .  Klas. 
Zw. Zaw. nie podpisali naturaln ie  telegram u, za co 

zarząd fabryki groził.
Niech ten drobny przykład  posłuży do w yja­

śnienia, czyim człowiekiem jest Korfanty', jeśli fa­
brykant zmusza robotników pod grozą w yrzucenia 
* pracy do podpisywania telegram ów m  cześć 
Korfantego.

iZiedinosnonfe pwtcwwsrifciSw to&affzy metełpwycb 
'h. oecfe—Miratewa 21) cadsyla msm o&’viadcsetrfiite, 

btórwn stwierdza. ż» — zgwfcróe ze swem apcffi- 
^zaenn etacravviriiem, & twferew twiendaemiu pew- 
':,Aj odcawy endeckiej — w treaailestaqji ^Korfam- 
-ÓTOgfctoj* j d  28 b. im. wkfalu nie brało.

Fmtotau jlrraif.
Redakcja „Dziennika Ludowego" otrzy­

mała od Prezydjum dyrekcji policji we 
Wowie następujące „ostrzeżenie":

L. 3222/22 pr.
W e Lwowie, 26 lipca 1922 r.

Do Szan- R edakcji „Dziennika Ludowego".
Szanowna R edakcja, om aw iając obecnie 

przesilenie gabinetowe, pomieszcza na łam ach 
swego pism a artykuły, których tendencją jest 
wzbudzenie nienaw iści do pewnych k las spo­
łecznych i  ugrupow ań politycznych. N ajdobit­
niejszym dowodem tego jest a rtykuł w  „Dzien­
niku Ludowym" z dnia 26 lipca 1922 r.. N r, 
165 p. t. „Polska P a rtja  Socjalistyczna. Towa­
rzysze i Towarzyszki!”

Ponieważ tego rodzaju  artyku ły  wywiera­

ją  nadzw yczaj ujem ny w pływ  na  ogół społe­
czeństw a i zw łaszcza w Malopofece W schod­
niej • wyrządzić mogą sprawie narodowej i  in­
teresom  Państw a poważne szkody, przeto D y. 
rekcja  Policji zw raca uwagę Szanownej R e­
dakcji, że o  iłeby kierunek pism a w tym  wzglę­
dzie nie uległ zmianie, D yrekcja Policji by­
łaby  zmuszona do zastosowania ostrzejszych 
środków, przewidzianych w ustawie z 5 m aja  ; 
1869 Dz. pp. N ro 66.

D yrektor Policji, w, z. (podp. nieczytelny).

Otóż ten „artykuł" który tak nie podo­
bał się Prezydium policji stanowi odezwę 
C. K. W. P. P. S . drukowaną na naczelnem 
miejscu w „Robotniku", przedrukowaną we 
wszystkich polskich pismach eoc. i rozpo­
wszechnianą w odbitce w  całym kraju. Ża­
dne władze, ani centralne, ani prowincjo­
nalne nie znalazły w niej nic „karygodne­
go", jedvnie policja lwowska okazała się 
tak wrażliwą na nawoływanie do walki z 
reakcją. Odezwy endeckie miłe są jej 
uchu, i na nie reagować policja lwowska 
nie widzi potrzeby —  ale odezwa antyen- 
decka — to co innego. Ta jest szkodliwa 
, dla sprawy narodowe}1’ (dlaczego nie po­
wiedzieć wyraźnie — narodowo-demokr a- 
tycznej7).

Więc Prezydjum dyrekcji „ostrzega" i 
grozi —  zastosowaniem „środków ostrzej­
szych", więc zawieszeniem na mocy ustawy 
z przed 50 lat (dobrze, że nie z przed 500), 
ustawy z czasów państwa policyjnego.

Kiedyż wreszcie ustanie ta dowolność, 
przy której przepisy konstytucji pozostają 
martwą literą, a głos mają pogrobowe usta- 

| wy zaborcze, przestarzałe w chwili ich wy­
dawania? Kiedyż usłanie ten stan, ż e w  je,

' dnem województwie można uznać za anty­
państwową odezwę swobodnie kolportowa­
ną po całym kraju? W rok po ogłoszeniu 
konstytucji rząd miał uzgodnić ustawy z jej 
przepisami i oczywiście — nie zrobił tego. 
Tymczasem możeby przynajmniej władze 
centralne nie dopuszczały do tak skandali­
cznych wystąpień, jak przytoczone „ostrze-

zaangażo./ał się zbytnio we współpracy z 
nimi, a z drugiej obawiał się ich zemsty.

Zgon tow. Guesde’a
Paryż, 28 lipca. —  ('P. A. T.). Hava®. 

Zmarł deputowany socjalistyczny, były mi­
nister Jiiłjusz Ghiesidie.

(JuJjoez G uesde — w łaściwe nazw isko Basł- 
le  —  ur. się w r. 1845. W  m łodości by ł anarchi­
stą, zwolennikiem Bakuinina. W czasie Komuny 
Paryskiej organizował ruch na południu F rancji i 

; musiał emigrować do Szwaj carji. Później s ta ł się 
j wyznawcą i w raz z przyjacielem  swoim, L aiar- 

gtte'm, gorliwym propagatorem  m arksizm u we 
I Francji, Był jednym z założycieli i głównym kie- 
j równikiem „P artji robotniczej francuskiej", kfora 
j pow stała w r. 1880 i której program Lafargue i 

Guesde ułożyli wspólnie z M arksem, P a rtję  tę  po­
tocznie zwano „guesdystami”. Jakoż G uesde był 
jej duszą. Przyczynił się ogromnie do rozwoju 
ruchu socjalistycznego we Francji. W  r. 1893 
wszedł do parlam entu i od tego czasu praw ie zaw­
sze przechodził przy wyborach. W początkach 
wojny wraz z Sem bat był przedstaw icielem  so­
cjalizm u w Rządzie obrony narodow ej. Po  wojnie 
nie b ra ł już czynnego udziału  w  ruchu, będąc cięż­
ko chory. Boleśnie dotknął go w yw ołany przez 
komunistów rozłam. Ilekroć Guesde m iał sposob­
ność, ostro w ystępow ał przeciwko bołszewizmowi.

Cześć pam ięci znakomitego działacza! Red.},

\m m i i  pr&stitety
Ryga, 28 lipca. — (P. A. T.). Według 

wiadomości, ja k ie  n a d e s z łv  z Moskwy, od­
było się posiedzenie Wcifca, na którem 
omawiano stanowisko rządu sowieckiego 
wobec ewentualnego wyroku w sprawie e- 
serów. Karachan, Ryków, Tomskij i Kali­
nin doradzali dotrzymanie zobowiązań ber­
lińskich; Trocki j domagał się zatwierdze­
nia ewentualnego wyroku śmierci w sto­
sunku do Koca TimeHejewa i Dońskiego. 
Glosy się rozstrzeliły i uchwały nie powzię­
to. Dnia następnego natomiast na posie­
dzeniu Centr. Komitetu partji komunistycz­
nej pod wpływem wystąpienia Trockiego, 
Bucnarina i in., mimo protestów Rylcowa, 
Siemaszki Kurskiego i Jakowienki, uchwa­
lono, aby rząd zastosował się do oczekiwa­
nego wvroku trybunału i natychmiast wy­
roi? śmierci wykonał, a to zwłaszcza wobec 
możliwych oznak wrzenia wśród ludności i 
wojska.

f i l i i  M im
—  D elegaci francuscy do kom isji długu m ię­

dzysojuszniczego w St. Zjednoczonych oświadczy­
li, że nie są w stanie przedłożyć planu sp łaty  pro­
centów od francuskiego długu. Przew odniczący 
delegacji francuskiej, Parm entier, podkreślił, że 
F ranc ja  gotowa jest zapłacić dług, jednakowoż, w 
chwili obecnej, nie w idzi możliwości zap ła ty  tej u- 
skuteczaić.

— Przy jęty  na  onegdajszem  posiedzeniu fran­
cuskiej rady  ministrów program  polityki franc, w 
sprawie odszkodowań, liczy się zarówno z m iędzy­
narodow ą sytuacją ekonomiczną, jak  i  z  upraw - 
nionemi pretensjam i F rancji. Za w arunek w szel­
kich ustępstw  ze strony F rancji uznano przyzna­
nie pierwszeństwa odszkodowań dla okolic znisz­
czonych i dla państw, k tóre  zaliczyły znaczne su- 
mu na  rachunek Rzeszy.

—  Rząd litewski otrzym ał od rządu niem iec­
kiego zaproszenie na konferencję kolejową w K ró­
lewcu w spraw ie bezpośredniego osobowego i to ­
warowego ruchu kolejowego z Niemiec do Rosji 
przez Litwę i Łotwę.

— Na propozycję m inistra m arynarki, prezy­
dent M itlerand w ypowiedział się za ułaskawieniem  
na mocy am nestji 7 oskarżonych, m iędzy innymi, 
m arynarza Badina, który  swego czasu naw oływ ał 
do buntu załogę okrętu na Czarnem morzu.
yVitinniintfm/-iiijinirTwjii1/ irnT̂ Tn̂ ufytiirf̂ imn,rgin

W yszedł słódrav numer „Chłopskiej Ga­
ze ty”, zawierający następujące artykuły:

Czy mogą księża zajmować się polity­
ką? Przeciw Korfantemu i reakcji księżo- 
paaskiei. Kobiety i chłopi muszą wiedzieć 
— M. Malinowski. Spraw tow, tow. Kwa- 
pińskiego i Giedyka w Sądzie Apelacyj­
nym. Co słychać w kraju. Co słychać za­
granicą. Z Sejmu.

Ruck reMnicsj.
Ipa mii

TOWARZYSZE! JESTEŚMY W PRZE­
DEDNIU WYBORÓW!

Egzekutywa Wiansz. Ofcr. Kosę. Rob. 
P. P. S. Icoanust&aije, iż w myśl uchwały 
Kontereraeji Mtodizydzieltóooefwej — towa- 
rzjweet, (którzy n&e wpłaca podatku wybor­
czego do dinśa 1 sierpni®, wagledinie 7-go 
sierpnia r. b. pozbawieni będą prawa wstę­
pu na aeferania partyjne.

wzywa1 KoftHŚfceły Dzielni­
cowe do koatrolcwatnia po 1-ym sierpnia 
książeczek przy wejściu na zebrania partyj­
ne,, oraz energicznego ściągania funduszu 
wyborczego.

MC

Egzekutywa Dkr. Kom. Rob. P. P. S. 
przypomina Komitetom Dzietoicowym, mę­
żom tsaofatiia po fabrykach i przedaławicie- 
tom Z%v_ zawodowych, uchwaSę Konferencji

Zrizit itWaytł! Słot!. Sjffisltzjtl
d o l s k a  4 4 .

T£l EFONY : 130-31 Zarząd. 77-50 Wydział zaku­
pów. 82-97 Wydział instruk t, sp.-wych. i wydawn. 

77-53 Sekretarjat i magazyny.

Ma do sprzedania:
Samochód ciężarowy 4 tonn. w dobrym stan ie . 

Tokarnie poeięgawą (prawie nową) 1200 m 'm  
z pełnym kompletem trybów. Wiertarkę nożną, 
imadła duże, kuźnie, kowadła, narzędzia ślusar­
skie, warsztaty stolarskie z narzędziami itp.

Prócz wymień 2 szafy sklepow e duże (do 
kasz i mąki), szaty biurowe duż« (?), wagi dzie­
siętne używane, beczki drewniane itp.

Wiadomość te!. 77-50 w godz. 9 — 15 tub 
w Wydz Handlowym 2. R. S. S (Wolska 44) II p. 
(w tychże godzinach).

Miądzydzielnieowej o natychmiastowem za­
rejestrowaniu dla Centralnego Biura Wy­
borczego wszystkich robotników i robotnic, 
sympatyków P. P. S , poczynając od 21-go 
roku życia.

Bez dokładnej rejestracji towarzysoB 
będzieci narażeni na nadużycia wyborca©.

Podatek na fundusz wyborczy. Konfe­
rencja międzydziełnicowa PPS. z dn. 4 lip­
ca r. b. uchwaiiła nałożyć na wszystkich 
członków Warszawskiej Organizacji PPS. 
podatek w wysokości 1000 mk., jako poda­
tek wyborczy. Suma ta winna być wpłaco­
na do kasy OKR. w ciągu lipca. Każdy to­
warzysz wpłaci w swojej dzielnicy i w za­
mian otrzyma pokwitowanie z podpisem i 
pieczątką: „ N a  warszawski fundusz wybor­
czy PPS." Pokwitowanie to należy wkleić 
do legitymacji partyjnej. Towarzysze, 
mieszkający w Śródmieściu, mogą wpłacać 
bezpośrednio w Sekretariacie OKR. tcw. 
Wysiadeckiej od godz. 9—1 i od 5—7 (Al. 
Jerozolimskie 6). Wzywamy wszystkich to­
warzyszy do jaknajpilniejszego wykonania 
powyższej uchwały.

Warszawski Okr. Kom. Rob. PPS.
0 . K. R. W arszawa - P*dniiejska wzywa tow. 

Fnmcisata Bl^chera^ zaaimsźkiitego w Nasielska 
prasy ul. Ko&auankt tur. 6 an. 3, <ló naćyobmiiasitoiwe- 
go zfltpłwertia dhiga* w saunie mk. 2.840, pod rygo. 
rem  o&pewtedziaL&ośei party jnej, pjscsirsdze powjć- 
sae witany być wpłacone o a  ręce tow. śledarinskie- 
go. sefcnet»rc» GKYY. UPS. z oadantoaieniesn, aa ca- 
leżą się OKR. 'WamaiwPodniśie^aba.

WIEC DEMONSTRACYJNY W KRAKOWIE.
iW ratodtóelę 30 ttpca 19G2 r. o godz. 10 .praed 

poludndiem odbędzie się na plaeu Szczepańskim w 
Krelcciwi© demonstracyjne igrem adzw ie ludowa 
dlą omówieiaia sytuacji pofcłycznej. Referować bę­
dą pastowie socjtiliatyczni.

W razie niepogody zgmmadaeoie Odlhędiae się 
w sałi ,5ok;oła“ przy ul. Wolaktoj.

Mon tn j ]
Strajk fryzjerów w Krakowie zakońcayl się co  

7-dm.uotweim tewamiui wygraoą poimocnillto'Y, a częś­
ciowo, oo dio jedniego punktu, komprennóscni.

W sprawię podwyżki plac sałiuara»in. Dnia 24
1'iptai oćibjia się  ’konferencja w dyrekcji oaiin iw 
Krakwwśe -w sprawie podwyżsaeoia ptoc roibotma- 
boim saliiftarnyim. W ikonfereacjd wzięli1 udbanfl po- 
dSoiwfe tow. tow. Bobrowski i  Żutewsfei..

Prócz podwyżki płacy, w wysotoośol 25 ,puoc„ 
którą utrzymali robotnicy salimasrai, po długiem tar. 
gowaniu sńę, omówianjo różne ąpiraiwy, dotycząca 
Tobotnflców saKm&raych.

• Sfrajk piekarzy w Białymsfokn tnva. J'«ptrsi- 
facje u: LnapeJrhxra Pracy nie ctoly zrsdlayich wyni­
ków. R«ł»fcnicy żądają w dalszym ciągu 50 pnoe. 
potilwyżibi .majstrowie zgadzają się tylko ma 10% .

Zyośe (DipadarczB.
Nt>t«wania Giełdy Warszawskiej.

Dotary 91. Zjedluocz. 5940—5900.
Firanki framcuskie 490—480.
Funty angietekie 26250.
Marki ntojniecfeie 11,35—.11,20.

D n * .  J a n  H 4 J 4 P i H  i l T K ) .
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7*/j w.

Kronika.
— Zmarł we Lwowie wybitny przemy­

słowiec naftowv, inż. Wacław  ̂ Wolski, 
współwłaściciel „Słowa Polskiego".

STAN POGODY
(■wodiug da»yeb Państw . Instytulu Meteratotog.)

Okres niepogody, ti-wsjacej oitóipmmwaiaio rad.
dini czterech, w dniu wcEorcjszym pizrymiósl miie tak 
wielkie jak poprzednio, lecz nóeinnieii zniactsue ifo- 
śoi: opadów, dosięgające miejscami 10 mm. Tempe­
ratura wobec pogody dżdżystej, wialstow zrwfaud- 

j snach i  uieha pochimuTB^o, ibyla w Polsce dość ni- 
sfaa i nte przekraczała natwe'. w godaioach ipopdln- 

! dtntowyrfi 17*C. ® caafcleim miejscami wyaoeAa z»- 
1 tedlwie 0*C

TeraMperatura najwyższa, wyicosila wczoraj w 
WarstDswle 16*6, najniższa 12.^5.

(Piwwidopodioimy praebieg p ^ o d y  w  dwm dtó- 
eiejacyimi: Zdctim>braemM ziaienoe, jesenae praetotay 
deszcz, sifntojsze wiatry z póaioco-zaębod u

(nt) Rejestracja pojazdów. W srcvitofir.u z upły­
wom dnia' 15 sierpnia r . b. tennłLaąi Iuz4racji f  re-

żenie .

T E L E G R A M Y .
Położenie we W łoszech. ,

BŁĘDNE KOŁO.
\  Rzym, 28 lipca. — (P. A. T.). Obecne 
A*esilenie gabinetowe włoskie zaczyna na­
brać charakteru błędnego koła, zwłasz-

cea po odrzuceniu przez Medę propozycji 
>!-Worzenia gabinetu.

DE NAVA TWORZY GABINET. 
Rzym, 27 lipca. (PAT.) Havas. Król 

Powierzył De Navie misję tworzenia gabi­
netu. De Nava odbył konferencję z prze­
wodniczącymi senatu i Izby.

MOŻLIWOŚĆ POWROTU DE FACTY.
«. Rzym, 27 lipca. (PAT.) Projekt po- 
^erzenia misji utworzenia gabinetu de Na- 
Vle zmierza do wyjaśnienia sytuacji parla- 
meutarnej. Wobec wypowiedzenia się 2-ch 

demokratycznych przeciw gabinetowi 
Wyłącznie lew icow em u i odrzuceniu przez  

propozycji utvvorzenxa własnego 
! ^ądu, pozostała ostatnia grupa większości, 
m ianowicie demokracja liberalna de Navy. 
Nieudanie się tej kombinacji będzie dowo­
dem, iż należy tw orzyć gabinet koalicyjny; 
a w ów czas stanie się m ożliw y powrót kan- 

I dydatury Orłanda. Być m oże, że Orlando I

Zatarg Bawarji z R zeszą.
POJEDNAWCZE PISMO EBERTA.

1 Monachjam, 28 lipca. (PAT.) Wolff, 
ismo prezydenta Rzeszy Eberta do oa- 

^arskiego prezydenta ministrów Lerchen- 
^Ida zostało dziś doręczone. W piśmie tem 
bbert wskazuje na potrzebę utrzymania je­
dności państwa, zaznacza, że jako strażnik 
konstytucji i idei państwowej, ma obowią- 
Zek działania w kierunku zniesienia rozpo­
rządzenia bawarskiego, a to w myśl art. 48 
konstytucji. Na krok ten zdecydowałby się 

I iednak dopiero wówczas, gdyby nabrał 
Przekonania, że ostatnie środki porozumie­
nia i zażegnania konfliktu zawiodły.

PAŃSTWA RZESZY WOBEC BA­
WARJI.

w, J il? eS?’ 28J ipP -  — (P. A . T.). Radio. W Karlsruhe odhvly s ię  narady prezyden­
tów Wirtenbergji, Badenu i Hcssen w spra- 

sytuacji, wytworzonej rozporządzeniem
bawar i łe m .
STANOWISKO ZWIĄZKÓW ZAWÓD.

Berlin, 28 lipca. (PAT.) Wolff. Ogól- 
Yo-niemiecki związek zawodowy zaprzecza 
wiadpmo§cioim, jakoby miał w związku z o- 
statniemi wydarzeniami w Bawarji, prokla­
mować ideę strajku generalnego, jakoteż 
zastosowanie do Bawarji blokady surowco­
wej i węglowej. Związki zawodowe śledzić 
£?dą z całą uwagą przebieg wypadków w 

^ u"jii egzekutywa jednak załatwienia spo- 
^  spoczywa jedynie w rękach rządu Rze- 

do którego należy wykonanie ustaw 
«*ns tytucy; ny ch,

)

przez kurtuazję dla towarzysza partyjne­
go de Facty uchyli się, aby w ten sposób 
Facta otrzymał satysfakcję za wywołane 
przez ludowcov/ przesilenie.
WOJSKO PO STRONIE FASZYSTÓW.

Rzym, 28 lipca. —  (P. A. T.). W Ra- 
vennie nastąpiło gwałtowne starcie między 
tłumem robotników strajkujących a woj­
akiem. Wymiana strzałów trwała około go­
dziny, przvezem poległo na miejscu 10 o- 
ę.ób. 80 zaś odniosło rany. W związku z 
tem starciem, w  całych Włoszech północno- 
wschodnich wybuchł strajk powszechny. W 
Rawennie aresztowano około 100 robotni­
ków należących do wszystkich partji poli­
tycznych. Przy robotnikach tych znalezio­
no broń i bomby. W Rawennie na placu 
przed prefekturą ustawiono karabiny ma­
szynowe, zarządzono ostre pogotowie woj­
skowe, wysłano na miasto liczne patrole. 
Faszyści miejscowi ogłosili manifest, naka­
zujący przywódcom radykalnym opuszcze­
nie miasta i prowincji w przeciągu 24 go­
dzin. Strajk objął wszystkie fabryki z wy­
jątkiem gazowni i elektrowni. Sytuacja 
staje się niepokojącą.

BAWARSKI RZAD W OBRONIE 
WITTELSB ACHÓW.

. Monachjum, 28 lipca. (PAT.) Na po- 
siedzeniu Komisji Konstytucyjnej Sejmu 

! bawarskiego wnieśli niezawiśli socjaliści 
| dwa wnioski. Pierwszy domaga się wydałe- 
i nia z Bawarji męskich członków b. dyna- 

stji Wittelsbachów, drugi — wydalenia z 
Niemiec wszystkich męskich członków by­
łych domów panujących, o ileby ci wystę- 

! powali jako pretendenci do tronu. Minister 
i spraw wewnętrznych wyraził oburzenie z 

powodu wysunięcia tego rodzaju niedemo­
kratycznego wniosku i zaznaczył, że Bawa- 

• rja winna jest wdzięczność wobec swego 
domu królewskiego. Stronnictwa miesz­
czańskie przyjęły oklaskami słowa ministra. 
W czasie glosowania zostały oba wnioski 
odrzucone przeciwko głosom niezawisłych 
socjalistów.

REWELACJE NIKITSCHA.
Monachjum 28 lipca. — (A. W.). So­

cjalistyczny ooseł Nikitsch podaje sensa­
c y jn e  rewelacje tyczące się historji ogło­
szenia rozporządzeń rządu bawarskiego. Na 
podstawie pewnych materjałów twierdzi ten 
socjalista, że wyjątkowe ustawy rządu ba­
warskiego podyktowane zostały przez tajne 
organizacje wojskowe. Ubiegłej niedzieli 
^aprzystężono oficerów i żołnierzy księciu 
Ruprechtowi, któiy planował wówczas za­
mach stanu; wstrzymał się jednak od tego 
i zadowolił się narazie oświadczeniem, że 
me zrzeka się cm swoich praw. Pod naci­
skiem wspomnianych organizacji rząd ba­
warski skapitulował, gdyż z jednej strony
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jesjacji woańw, pteSfarm, biyczJeSc i  -fopcft*: w* r. 
b., łcomśsMra Randa poleedł dcpshcfwcć poEsjL, alby 
wyóej >wsęwm!nia*» pojan&y nie fansomfflity po tym 
teranefflńe fee® iwrnwwów łab  za aiiiaerarnŁ <l t .  ab., 
to n u ją c e  boś były M^rayiny.waire i cdprowadaam 
do boiiwisaiijatd'w, oeiean spo-rządcimi© ppatoteulów, 
Irtóre będą ldeirctwaae do referenta rtscłru kofawe- 
gc pray taacsarjsc łe  iRządu m. Worsizarsvy.

ZEBRANIA I ODCZYTY:
Darwin i Nwkzsehe — śmierć i starość. Do. 1 i  3 

EiieWipmiia dir. Leon iP-ełrsżyeki wygłosi odczyt o bail­
ee Diaswiina i fiitazBtĘi Jtsetascbego. Poaatem .paieie- 
gewf ntówić 'będzie o naw w . poglądrie na życie ma 
etami. Biłaty 'zawczasu mabywać można w Palslkśej

•lc w* poatafewftr pansąwćm aajgjainśicanw*1? Mb też
iktoś iz cBłomfedw i-ego rrdżiny, by w Dażsfej chwftki 
(•ndgi wyjedhać a  „towarem" zagranicę. Paszporty te 

: otrzymają oni praeiwaanie rżefcomo na (kusractę, 
! bw^wsbbmC że (teraz la b  i  wśeła osób wyjieiżdiża, (Prze­

cież i  usłużni 'Wfearae się  znajdą, którzy wydadzą 
świiadeiaiwio cbonoiby. Tto tetabu owego 'policja czę­
sto zachodzi. afl;e> oóż może oma zrobić. sikoin) fcluib 
tern. iatnieje legata.!©, żo uprawia oieltegatae tramz>- 
akcje. to pRzeeaeż -w tajemnicy.

Drugi taki ktai> isimieje przy uil. Twardej 6, 
ale ten jest praeznacCTay dla (małych h. ndtaray. 
Oj iWśelcy miilgiajrderzy koncentrują się (W „Dioanon-
CKJ*

S k tad n jcy  P o m o cy  Szkolnych, (M ansaakawtaka M 3 ),
w  iKsa: -tv7»rw'i/»w iPirvlidlri'fbv* YMnavrtr jStwiert. 'SV7̂  i W  iw łlllil-w .jKsiążrsiey Polski©]1* (Nowy Świat 97) 
tustarcji tyg. „Epoka'1 (SzptasiMa 1, I piętaoi).

Zjazd b. legjonisfów. Komitet ajaadar (£>. łegjo- 
r-iSfów samiiiadanmią mapgcycii zamiar .wziąć uidżial 
w  zjeadtaie. że dnia 5 sierpnia czysto© Ibędtóe na 
dworom iaoliąjciwytm. w 'Krakowie ibauiro iKomiftatiu 
zjsEdtu. (które. wytiakvtac będzie przybywającym kar­
ty uicaeBfcniictwa iw zjteżdizie. przydzielając bezpłatne 
kwatery.

WYPADKI.
Wywóz brytan te w z P°fski. Na spadiim. wataty 

połsldej z po;woi±u przewlekłego przesila aia gabi­
netowego aajwiięcej zarabiają i korzystają hamdia- 
rae złote i  bryteartów. Z zagranicy przyj erżidżaiją do 
Wwrszaiwy łkani kupcy zagraniczni z Itołaiadrji, 
Niemiec. Belgii, Framtji itp. a akutpuią za bezcen, 
z powodu, nisitctogo s.aau  .poteJdej wałuży,. zioba i 
brykasty i  -wywożą zagranicę. N iczaieiiie od tetgo, 
tutejsi bondBanoti -wywożą bogaufcwa t© aa pSbrzymte 
aum.y. (Wszystkie tnainaakcije zah>.hvuiaią się rw- k lu­
b ę  jubjle.Nfccm prey u l  Eróleiwiskiaj ól p. m. -jD.a- 
jn a n t l  Przód kiŚcu dmihasci1 pewien juibiter wwiszaw- 
sfei, wywm® zagranicę (d» Ńaemćeci) za 15 en  Jjonów 
ittarefc brylantów. Na gnmicy w SctoeM eauM  
NieBncy kopca orwegw EUtiBymsslS i  b:-yLan.ty •wsaysrt.- 
l;ie mmi sfaomJiŚkwwałi. kerzyistająo z  tego. że wła­
dze petotob nie poawasłają na wywóz brjitentewt ów 
kupiec pm eto m e będzie m w at wiroaij pretemis^j, 
ofcśwóająe się  adpo-wiedziatoofeci. I tak też siię sta­
ło. KopiCc ów prayjeebał do Warena)wty i po kilku 
odwiadtriioach nteiktórycłi .wanszawskich adwokatów', 
marłmąl ręką. ci mu iborwóem W'yitileimacizjdi, że bry. 
kaiłów n ie odbierze, jesEcze się  (narazi, ma mepray- 
jemswóci. Każdy człaaek klubu „Diamanl“ jest sta .

7j oskarireiela oskarżony. Do U  koimisarjata 
po+rcijii zgtiosoi się Stanisław Szymański. zamŁiesztkai- 
ly pray Ul. 'Mostowej 7. i oskarży! 35uai;ni:,ę Kwfeil- 
kawstką, swoja sulbliakatorkę, że to  ulkmadla mu wie­
lo rzeczy i ucilekła. Policja przepLxwaritzslia dtotóho- 
daeinfe i ustaliła, że .Zuzanna iKwiMkowiakia' wyje- 
ctiala ma wiee doi krewnych, że jiediniErżo mi© zalbie)- 
reia eaa rzeczy Szyinańślc-ego. a  preeciwmie. ewo- 
je  rzeczy zosuawla, zebrawszy tylko mitzfeędae 
praedanioty. Szytmaiilfki dv> miej eipmawodKiO: się  w 
aweami czaisio i z n ią  żył, ale zaczai ją  mi&nmwiaić do 
uterządu i  tak ją meltretowal za to. że ni© goidtzife 
się ma jegoi r.eliegonia, iż zmuszona byłą go porau- 
oić. zestawiwszy m u -własne imiieszikainie i rzeczy. 
SryoncaSakf sądził, ż© (połięję zdóla wpirowTedzać w 
błąd, chcąc się  zemścić na iKwiatkowslecj, a3© pcą- 
widą wyszła na jaw i  e ostkarżycfcda zamiemla1 się 
v/ oskarżonego. Wy tocBomo miu spraw'ę o stmęcziemi© 
do nierządu.

skiej został zaczepiony pracz 2-eh uteanajoanych: ży­
dów, którZy zaproponowała .mai „okazyjnie'" kupao 
bryUaBiów', z których wybrał dwa i zapłacił 400.000 
mk. Drugi kupiec zbstol zaeaepicaiy rówiricż przea 
2-ch mężczyzn na ul. Bo-tuteleirsla.eij i  aa 19 Jbry- 
tentów'11 Kapfecił 206 do-laarów'. Wreszcie trzeci nai­
wny kupiec byt zaczepnomy praez izakomych lian- 
riŁsray tarykmtow na ul. .Watow^ej i w  8 sztuk więk­
szych ,;bry4anlófW“ zajpłacil m  291 dtołairów. Jaifcsię 
ofeiaało, (we wiraysitkieh wypattoach rzekome „oka­
zyjnie (brytliaiEi.y11 są zwykłemi szkiediacmi. bardzo
misternie c-.szilio-wa-aonń

Operacja złodziejska w cukierni. Nocy ubiegłej 
do cukiem i 29nijewialkiego (Krak. Praedim. 1) od 
podwórza zakradli się złodzieje i, dokoinali knadizie- 
ży wywolbów cuiotemiiczych, 'bił bilardowych itp. 
sunnę 1250.000 mli.

Ztodziej zlot“. W  obrębie 23 komisarjatu ar©siz- 
] towarao peraukirwatnego ,przez poiliciję pbwiatu war­

szawskiego Franciszka ,Ma lulko, który dolkomł kra- 
j dzieży jeszcze z jednym wspólnlkieim w  ipiow. gró- 
: jeckim. (Pedczasi nśaóibecniości dwmoiwiniUcóW, przez 
| .sł«nri«n ą strzechę, doste-1 się on dio domu Traczyka 

w© w si Edwardów- i  zabrał z lautftra. %vyianr«aiwszy 
zamki. 30 rb. w  złoci© i  20 nb. w arehrae. .Kiemią- 
dae te  sprzedał naetępbi© jubilerowi w  PiaHecende 
za 30.000 suk.

Starzec pod pec‘ągicin. Ouegdwj w  godainaefa
pop. w  (pobliżu stacji kotejamrej Teresin, pod mkmą. 
cy iw kżauuiBku WarBizawy ipociąg o t . 59E diostiał się 
SO-liehqii M adej CzanneckS. pochodzący ae wsi Seno- 
ki, gm, •Szytmaeów. |w v, soehaezieiwaldetgo. Czair- 
neciki Ibyti głuchy i nto stiyszai idącego aa solbą po­
ciągu, imiiiino, ż© praachodSaie nawoływali _ go, by 
się usuinąŁ Czam edii zestal aabily na miejscu.

Aresztowanie bandyty i zjodzicja. Potliiajia po­
sterunku w  Mapkach @m. Bnadao ąressiliow-ala Jana 
■KroaiińsikńagO', iposaukiwaine-go za napad bandycki, 
dtofcoaamy 'W końcu ufe. m. potd. .Zacissom'-ua ©nosie 
radżyjnińKk'©) wr mieszkańca ■Radzymina Hutn-ę Ejp- 
ielibsumia. którem u zraibowano pew aą suimę pieurlę- 
dzy. (W ćiąjgu Kpca K-wMski znajdował się stałe 
W podiróży między iKrako-weiin a  (Wsmsaaiwą a 
(iriodinetn a  Warszawą, okradiając ipodiióżnych. 
Dotaaual cm w  tym caaadę licanyioh kradzieży wśród 
pasażęrów, j»k również szereg l2ra)di7j!,eży iw Grod­
nie, de których prayonol isię. nawet z© siziczegółnmi 
opowjedBial. jak kradzieży tych dókdnywal. Po- 
dejraany jest także © dekonaai© 'więlesaej knsdzrJo- 
ży rw Efanierowó© gm, iBmudmo pnaed kMkonm dinia-
aa  u  (Eternity Koimińskiąi. gdzie zódnieja. po d'olk©- 
mtiaiiu; kradzieży, aostawiili na miejscu gnruat ręcz­
ny. iKreciólękil odesteay zostjal do sędziego śledicasegou

Sport.
•  Zapomoga dla klnbów r®botow*yclL

MBniatai-jum P rte y  i  Ochrony Spolocanej uihwas. 
liło (pejprzeć sport wśród warstw ixibotc esych i  wy. 
isygnowailo w- tym ceta 20 imiljoinów riKsreik, prze- 
iajaozoaiych. ną wiybudicwainie boiska i  bieżni dla 
kJiulbów robotrućcaych,

ja k o  miejsce na budowę p to u ją  ,pfco Nęday 
i Broni, któi*e to plac© były parę miii3®jęcy tranu od. 
dane na pawyrżatay ©ei przes: Zarząd miasta.

Mistrae&two Dynasów.

|W nayi cho cteąiea iniedziełę o goda. 5 ipp. od hę. 
dą s ię  .ma Dynasach rozgrywki cytkltotów i  imoitŁcy- 
klistów o tytuł imistrża Dyarasów. Najwięcej szans 
nai uzyefeaalei (pterwszego miejsca posiada z<mro- 
iioozny mistrz Póteki F.rarx-isziek Saymczyk, który 
oprócz tego zatmiesraa uistanoiwić kSlte rejkordów 
■poLsk'ieh W 'biegach n a  1000 a 3ÓG0 metrów.

T eatry  i m uzka.

(*nj Oswistwa „brylantowe14. Do 4 kiwraisairjiai.u 
policji zgtgsiijj gję wczoraj wiecaoirem: Gaibry^l
iSfemde? Fitar. ku'pjfec z Ciechanowa. Jan Lasiiewski. 

■ kupiiee a Noweigo Dwotu i FroLm Dębowdcz. kupiec 
1 z Kotwa. Pierwszy oświadczył, że na ul. Sieraarew-

(iml) D»niy się walą! Pirtoy ul.. Wolskiej 87, na 
posetąjii I-piętreiwiej miurowainej. natęż aeej do Anny 
BrauniOiwiej, ,w sieni pwawej 'otićyny e® I  piętese aa- 

| wabi się sufct ma iprwatraepi 6 łokci kwiaidratowych. 
Wypadku z ludźmi ni© byio. _ iMieszkaiaia rw tyntóe 
doBMł, zstijlmówan© praez redziiny ratbsteócze iDafec- 
k :ch: i  S.udżiiuSkśdh. grożą zawalaniem Wogóto oały 
ten dom jest! w złym statnie i  iwymaiga gruntownej 
niaipirawy, O ipoWyższem komiiisainzi 22 laomLsarjialtu 
.zawiiakłcimit Unz^d budówiłainy.. Dziś ,pruw<dlnpoidcil>- 
ni© na imiiejsce wypadku zjedzie kamisja. która żai- 
epiajiuje. czy iwtsjpewKBóaini i  toni1 lotetaray walącej 
się  iposesji mogą jeszcze nadal tato mieszkać, cpy 
mai-raą m«tycfemii»st opuścić zajmówan© mieszkania, 
aby pozostać bez dachu.

Tea/r R»zmait«ści. Dziś i  jutro „R. U. R A 
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Bsfcnraż4*

BeirnsóerJna.
Teatr Mały. Dziś. jutro i  w poniedziałek «sfca- 

ittoe trzy przedstawienia koniedjjł Sł. Krrywoszew- 
skiegO' „Ghsazec ’. W© w torek po raz pierwszy kx>- 
m edja ,Je j lawoera".

Teatr Komedia, Dziś j  wdzierani© .,9traam5t 
cuoty1.

Teatr Reduta Daitó .Audasz11.
Teatr Nowy. Dziś ś codaienraiie „Cidlmtodaocy 

Adotor4.
Teatr im. Bogusławskiego. DżśS 3 .tatro kfnezto-

dkwilla Bogdana Kla'erwy „Urwis",
Teatr N°wOści. 'Dziś prom,jera oipere^dril Łcfeaira 

ąKiótową Tanga".
Teatr Praski. Dziś powtóitzem© Tzremjeiry „W e. 

sidłai Lola1', wiodowilu w  3 akt. ae śpirozwnw j  tań­
cami.

Teatr Staromiejski (Freda 10). Dziś i  jutro o--
siato:© drwa przedatowrenAa prized BamfcrMęoieBn ®e- 
zeum. W railedizaólę bbaefis całego zes-wta; data* 
będzie „Pasek ma piósesbki*4 j  caęść kaaoertiowa.

Zawiadomienie!
Niniejszym zawiadamiamy, i e  pom im o tragicznej śmierci właściciela 

firmy B. Bregmana,
fcicro Żursali Mód, Warsxawa, Karmelicka li, tal. 63-29

będziem y prowadzili w tym że sam ym  zakresie.
Sz. Klijentełę prosimy nadal zwracać się do nas z pełnym  zaufa- 

niom, gdyż w s z e lk ie  z S e e o a sa  feęd-ą n a ja fłu r ta in le j  wykonane.

Polecam y na sezon jesienny i zimowy 19 '2|1923 najnowsze

ZURNALE MóD i FORMY ESS**
Z poważaniem

Firii B .  B K E G M A N  Ŵ rSHWH, StuislicKa 11, tel. 63 29.
U% AGA! Pładtearły mamitiny za q ra m en e  m ęskie i dam skie.

B r .  M . A l t f e l d
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, tel. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 9 I pói r. i od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4—5.

3i. S. BiiSiKI tsts:
Graniczna 4, tel. 92«57.

st. a. stóra b-  ____ parys. wener.
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

do ,10 r. i od 2 —7.

N A  R A T Y
Dńję wszystkim  bez wyjątku najsolidniejsze ubiory męskie. Li­

czę bardzo tanio. Załatwia szybko.

M i  M a  30 b .  49.  3- c i a  S r a i a — c a r t e r

__
b. ord
szp It.

Choroby s k ó r n e  i w e n e r y c z .  
LESZNO A l  od 1—2 i 5‘/ , - 7 ' | , .

Or. J Ehrsnhrsułz
D r. (Bed. B U S R e m z
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W sp ó iu a  5 2 , teł. 141-95. Chor. 
wener., skóry i kosmetyka do 10 

rano i od 5 — 7.

W A  M A T Y I
Tanio i elegancko może się ubierać każdy w pracowni u b i o r ó w

męskich t damskich
N .  S O B O L

Warszawa, L e s z n o  73  m . I. Teł. 223-42.
(JWflGfl: Na składzie wielki wybór materjałów angielsk. i krajowych.

Daję na raty
m iesięcznie lub tygodniowo u iiśory  m ę s k ie  i o k r y c ia  
damskie. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich 0. Bcćko. E lektoralna 45. Telefon 511-45.

Ubrać sfą nuże każdy elegancko 
i solidnie

w Ba® luf., j# a r , etna n tuo 45
G a r n i t u r y  m ę s k i e  z najlepszych materjałów i o  naj­
przedniejszych dodatkach —  gotowe p o  4 0 . 0 0 0  m k .

b o s t o n y  —  granat, bronz, czarny i marengo  

p o  4 5 . 0 0 0  m k .  

N A  M IA R Ę  wykonywamy te sam e garnitury po tychże
cenach.

Obejrzenie do kupna nie obowiązuje.

ZĘBY
s z t u c z n e

Korony, mostki, przeróbka starych zę 
bów. Reparacje na poczekaniu. Ro­
bota solidna. Przy pracowni gabinet 
Lekarsko-dentystyczny. Niezamoż­
nym ustępstwo. Żelazna 55. Wej­

ście z Łuckiej 2, m. 8.

Kasa Chsryck tn. Warszawy
podaje do wiadomości, że we wszystkich n a g ł y c h  wy­
padkach dotyczących jakichkolwiek zabiegów lekarskich, 
szczególnie w nocy, w niedziele i święta, należy zwracać 
się do Pogotowia Kasy Chorych, Solec 93, (tel. 220-05).

Dr. A. Lefeid E T ? "
Nowolipki 45, tel. 220-59 od 4—6 
Robotnikom ustępstwo do g. 10

Dr. mi9. KHOS
Chor. weneryczne I skórne.
Przyjmuję od 2—3 i 5—8. Sien­
kiewicza 12, m. 30, t. 72-OG.

Dr. J. Zalewski
przeprowadził się. Choroby skór­
ne I weneryczne. Targowa 84. 

Od 5 do 7 popoł.

B r .  F. lek. asvst. 
szptt św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

Dr. med. feldtaen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Foinm
9*Leonara64
21 Nowy Świat 21

Warszawa, dn. 17.V11 1922 r. KOMISARZ 
Kasy Chorych m. Warszawy 

Sell ,

K asa C horych m. W arszaw y
zawiadamia, że zasadniczo udzielahie pomocy lekarskiej w am bula- 
torjach kasowych, tak członkom Kasy, jak ich rodzinom , uzależnia 
się od przedłożenia karty członkowskiej.

Równocześnie zaznaczamy, że każdy ubezpieczony winien 
pom agać się wręczenia karty członkowskiej od swego pracodawcy, 
którem u Kasa w krótkim cza de po zgłoszeniu takową przesyła. 
Ostrzegamy także przed wypożyczaniem kart członkowskich oso­
bom trzecim nienależącym do Kasy, wszystkie bowiem nadużycia 
skierowuje Kasa na drogę sądową.
Warszawa, dn. 17.V11 1922 r. KOMISARZ

Kasy Chorych m. Warszawy 
Si © 1 1.

NA RATY
U b iory  m ę s k ie ,  <akrycia ttams-.Ge z najlepszych m ater­
iałów krajowych i zagr. oraz lo u ra r y  ło k c io w e  i n a  b ie ­

l iz n ę  p o le c a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

egzystująca od r. 1897 firma

F M j S I c t o ,  T a m k a  37,  m .  3.

I—  NA RATY
Ut»i*a«ia i Palta

■  i i ę s k i e .  D a m s k i e  i M c j p
Letnie, Jesienne i Zimowe 
Gotowe i na Gb&talnnlci

Iz najlepszych materjałów KRftJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH. W ykonanie pierwszorzędne poleca Firma

„Centropol" w Warszawie,
-------------  u i .  D ł u g a  1 9 ,  t e l .  5 0 3 - 6 3 .

12
lotugr. r e tu sz .

P o r tr e ty  
w y k w in tn ie  w y k o n a n e

I  f l a t a ^ f i t i i l  H i l H U f i t .  |

i M  L i M W  by nieobecne —
na przestrzeń uzdrawiam od 
wszelkiego rodzaju chorób. Hi­
polit Rudziński. W arszawa—Pra­
ga, Radzymińska Nr. 8 m. 23. 
Przyjmuje od 10 do 7 g. wiecz.

26.
Ubiory m ęskie 

30.0C0. F rencze 
16,000. Spódnic 6 000. Palta 
24.030. Wytwórnia i Składnica.

instrumenty muzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum , Bielańska 1.

11121 cz^sloskórny ' chem ikalje
ski.

najtaniej sprzedaje Poznań- 
Marszalkowska 72.

89 89111ZĘ1V b"podniebienia, 
korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie. sum iennie, po cenach 
przystępnych. Laboratorjum  zę­
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
mieszkania 26.

t h  n ita n fl m andolinie, skrsyp- 
llfl y liiu H , cach lekcje g ry  za­
sadniczej. N iecała 10—13.

iii rityill °krycia 1 Kostiun,ydam skie, przyjmuje 
obstalunki z własnych i powie­
rzanych materjałów. Złota 16 m. 29

Ceny konkurencyjne- 
Jerozolim ska 19.

QUITS letnie. Jesienne, garnitu- 
rH L ln ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najmodniejsze desenie. 
Szycie garniturów z własnych i 
powierzonych materjałów od 30 
tys. nicowanie I przeróbki futer. 
Za gotówkę I na raty. Woyno, 
Zórawia 25, m. 3. Uwaga 1-e pię­
tro front.

p j l l j  jesienne, zimowe, kurtki'
  cieple, kożuszki, bekiesze,

garnitury marynarkowe, sportowe 
ubranka i paltka dziecinne, ma- 
terjały ubraniowe, wszystko o 50 
proc. taniej jak gdzieindziej bo 
ceny fabryczne, szyjemy z włas­
nych i powierzonych materjałów 
solidnie najtaniej tylko w Wyt­
wórni Ubiorów Męskich, Sipow- 
ski i S-ka, Chmielna 49 m. 5, 
tel. 242-93 . Oddział Krucza 24. 
Skiep Polski. _______

jj*iTI| na futrze męskie, reg 
f’riLIU modne, mało używaniI n u i — i i i u u i i c ,  n i a i u  u t y w a m
tysięcy mk. Dwa palta jesle 
najmodniejsze, prawie nowe 
35 tysięcy. Sprzedam zaraz, 
ta 34—20. Handlarze wytącz

jlii ł i i  zgrane połam ane kupuje 
r i j l j j  lub zamieniam na nowe. 
Plącę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel- 
kię instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum , Bielańska 1.

żony Józefy Ruso- 
ii{.UlUMV wicz (Grycewlczów- 

ny), która pozostała w Rosji w r. 
1917. Ktoby wiedział proszony 
jest o zawiadomienie Edwarda 
Rusowicza 29 p. a., p. w Wilnie.

Snrłrołtf z fotografji kredkowe 
rUlilGljf oraz olejne na płótnie 
i papierze, wykonywa Sienna 18, 
Płatek.

B O Z W i ł i i i D l ł  Michalskiego - Za­
krzewskiego, Okulicza. Klonow­
skiego, Bohuszewicza, Wltwińskle- 
go, Sianożęckiego (fizyka), tio- 
maczente z łaciny: krytyka z lite­
ratury polskiej, skróty z historji, 
języki obce. Wydawnictwa księ­
garni Wajnera, Bielańska 5 (l-sze  
piętro front). Na żądanie katalog.

rutynowany korepety-S t i l i M  tor, przyjmie lekcje.
Wiadomość ul 
12 godz. 3 —6.

Kopernika 25 m.

zegarów, budzików 
wszelkich, (nawet naj­

bardziej uszkodzonych) reparacja 
tania, gwarancja roczna. „Fortu­
n a”, Nowy-Swiat 10. Telefon 
140-58.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl Red edimwiedziałtty Jerzy de Nisan. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka X-


